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Glossy.
W spraw ie m eczu ŁKS. — W isła.

Szanowny Panie R ed ak to rze! W m yśl zdania Sz. 
P ana  R edaktora w num. 38 „Tyg. Sport." w spraw ie 
zawodów ŁKS. —  W isła w K rakow ie : „Udzielamy głosu 
zainteresow anym , poczem wypow iem y sw oje zdanie", -  
śmiem także nadesłać na ręce Jego  pow yższą notatkę 
w tej spraw ie w nadziei, że i ona będzie zamieszczoną 
na łam ach Jego poczytnego pisma.

Mówiąc zupełnie szczerze wyjechałem z Krakowa 
po meczu ŁKS. — W isła z niesmakiem. Tego, co zaszło, 
nigdybym  się nie spodziewał. Chociaż jadąc do Krakowa 
nie byliśm y pew ni zw ycięstw a naszego mistrza, prze­
ciwnie byliśm y poniekąd przygotow ani na jego klęskę, 
ale nigdybyśm y się nie spodziewali, że krakow ski sędzia 
nie uzna zupełnie zasłużonego zwycięstwa, k tóre nasz 
m istrz faktycznie odniósł w Krakowie (2 :0 ) .

P. J . N. zupełnie trafnie i wyczerpująco opisał „sp o ­
sób", w jaki Wisła zdobyła dla siebie tak upragnione 
zw ycięstw o i zarazem  m istrzostw o Polski Zachodniej. My 
w szyscy łodzianie, będący na meczu w Krakowie, byliśmy 
świadkam i tak  wielkiego bezpraw ia, jakiegoby się nikt 
z nas nie spodziewał. P- Fiszer, bram karz ŁKS., po przy- 
jeździe na stacji w Łodzi odezwał się do n as: „Prze­
graliśm y, to trudno. Ale mówiąc szczerze do bram ki było 
jeszcze 20 cm. i mnie, schylającem u się po piłkę, Cyll 
zabrał piłkę i „kiw nąszy" Krupę dalekim  i silnym wyko­
pem oswobodził pole karne". Tym słowom my wszyscy 
święcie wierzym y. — W szyscy pow ątpiew aliśm y w suk­
ces protestu  w tej spraw ie. Jedynie p. prezes W oźniak 
łudził się nadzieją, że p ro test pomoże. I... nie pomógł.

Kap. Bilora znam. Gdym w szedł na boisko odrazu 
zauważyłem  p. W ojakowskiego i dziwnem mi się wyda­
wało, że był ubrany. Rozmawiał z kilku członkami W i­
sły, co mnie bardzo niemile tknęło. I cóż miał p. Otto 
uczynić? Czyż miał się nie zgodzić na p. W ojakowskiego? 
Czy miał może latać po Krakowie i szukać innego sę­
dziego? P. Seidner, k tóry  sędziował przedpołudniem  na 
meczu Cracovia II. — W isła II., był bez porów nania 
lepszym od p. W ojakowskiego. Sędzia, wyznaczony przez 
Krak. Wydz. Gier i Dysc. na mecze C-klasowe, widziałby 
pięknie strzeloną przez Śledzia bram kę dla ŁKS u. Dla­
czegóż to p. W ojakowski nie widział z centry Langego 
silnego strzału Millera, k tóry  nadbiegający Śliwa w bram ce 
ręką odbił i ani bram ki i ani karnego (sic!!). Niesłychane! 
Rażących fouli Adamka, którego ofiarą był najłepsny na 
boisku Gabrjel, sędzia nie widział, a Śliwie dlatego, że 
jest bez ręki, sędzia pozwalał robić, co mu się żywnie 
podobało, a za najm niejszy foul ŁKS u sędzia dyktow ał 
rzut wolny.

P rasa krakow ska pomija milczeniem ten mecz d ę ­
tego tylko, aby broń Boże nie zaszkodzić W iśle w zdo­
byciu m istrzostw a Polski Zach., ale p. Grabowskiego 
„zjedża" porządnie, bo zabrał W iśle cenny jeden punkt, 
w zględnie dwa. Ten fakt je s t godnym  potępienia i św iad­
czy aż nadto o „bezstronności" sportow ej prasy krakow ­
skiej, ale mam nadzieję, że Szan. Pan Redaktor, słynący 
u nas jako człowiek pełen uczciwości i bezstronności 
sportow ej, rozstrzygnie tę  spraw ę w imię dobra sporto­
wego. Moje najgłębsze uszanowanie

Łódź. M. R.

Czas odnowić prenumeratę!

Jeszcze w  spraw ie profesjonalizm u kolarzy.
Szanowny Panie Redaktorze! W yjaśnienie moje, które 

miało tylko wytłum aczyć panom z „Przeglądu Sportow ego" 
postępow anie S. S. Union, wywołało w tem  piśmie, ja- 
koteż w łódzkiej „Gazecie sportow ej" żywą opozycję. 
Otóż p. S- F. i N. dziwią się, że nagrody, a raczej od­
szkodowania, przeznaczone są wyłącznie dla kolarzy, 
przybyłych na pierw szych m iejscach, a nie dla w szyst­
kich. Zarzut ten niema żadnej podstaw y, ponieważ wia- 
domem jest każdem u nie laikowi w sporcie kołowym, 
kto lepsze row ery potrzebuje i kto je  więcej przy jeździe 
niszczy, kolarz m istrz, czy — drugorzędny ? Przypom ­
nijm y sobie m istrzów  przedw ojennych Utoczkina i Tka­
czyka, u których przy sprincie „w idełki" widocznie się 
uginały, a czasem naw et łańcuchy się rw ały  i zrozum ie­
my, jakie s tra ty  ponosi nasza „extra k lasa" kolarska 
w długich wyścigach. Nie możemy naturalnie tych m i­
strzów  porównać z naszym  Szymczykiem, Stankiewiczem, 
Stefem, Ikiem, Langem, lecz bezwątpienią ponoszą oni 
też uszkodzenia, choć nie tej m iary, co wyżej w ym ie­
nieni.

Ażeby więc dać jeźdźcom możność te szkody napra­
wić, lub swe maszyny ulepszyć, wyznaczyło SS. Union, 
oprócz zwykłych odszkodowań, prem ie pieniężne, k tóre 
zostają przesłane w y ł ą c z n i e  dla kupna sprzętów  spor­
towych klubom odnośnych kolarzy.

Mając nadzieję, że to pieniężne popieranie nieza­
możnych kolarzy nie zostanie więcej m ieszane z popie­
raniem  zaw odow stw a w sporcie kolarskim , zaznaczam 
jeszcze, że pismo moje niema żadnego oficjalnego cha­
rakteru. Udzielam  tego w yjaśnienia po poinformowaniu się 
u tutejszych cyklistów.

Łódź, 20. X. 1923. H.

Z Kollegjum  S ęd ziów  K. O. Z. P. N.
Od przeszło 10 tygodni nie odbył Zarząd Kol. S. 

żadnego posiedzenia z powodu stałej nieobecności p re ­
zesa, względnie w iceprezesa. Cóż więc dziwnego, że ogól­
nie skarżą się na funkcjonowanie tego tak  ważnego 
organu.

Zawody ŁKS. — Cracovia powierzono p. Ziemiań­
skiem u. Nie podobało się to niektórym  panom z Kol- S. 
i nie zawiadomili p. Ziemiańskiego, lecz w ostatniej chwili 
dosłownie „złapano" p. Landwirtha. Dziwimy się niezmier­
nie, iż sekretarz K. Ś., k tóry na w łasną odpowiedzialność 
uskutecznił tę  zmianę, w ybrał na te  poważne zawody 
tak  „w ypróbow anie" nieudolnego sędziego, jak p. Land­
wirtha, który już chyba dał dość dowodów swęj nieum ie­
jętności. Prezes Kol. S. winien bezwarunkowo pociągnąć 
do odpowiedzialności sekretarza za sam owolną (z racji 
wyższej polityki footballowej) zmianę.

Zawody Hakoah — Olsza w Bielsku powierzono 
p. Molknerowi. Było to  nie na rękę znowu niektórym  
panom z K. O. Z. P. N. i przeprowadzili uchwałę, by za­
wody te prow adził inny sędzia, ze względu na ważność 
tychże, jakoteż na nieudolne prow adzenie poprzednich 
zawodów przez p. Zweiga. Jako  m om ent decydujący w tej 
uchwale podniósł jeden z członków KOZPN., p. Dr. G , 
iż nie powinno się powierzać tych zawodów p. Molkne­
rowi, ponieważ tenże m iał rzekomo w edług tego pana 
źle prow adzić zawody Hasm onea —  Jutrzenka, jakoteż 
jest członkiem krak. Makkabi. Ludzie tej miary, tego k a ­
rygodnego sposobu myślenia, zasiadają w najwyższych 
inagistraturach sportowych, by tylko na każdym kroku 
bruździć.

Zarząd K. S. wobec zdeklarow anego stanow iska 
p. Molknera nie dał się tym razem  poprowadzić na pasku 
p. Dr. G. & consortes i przecież powierzył te zawody p.



Molknerowi, k tóry  wywiązał się ze swego zadania wzo­
rowo (vide spraw ozdanie z zaw odów  Hakoah — Olsza 
w „Przeglądzie Sportow ym "). Om al znowu niem ały skan- 
dalik, gdyby nie jedyne zresztą w łaściw e stanow isko K S. 
Zarząd K. S. nie powinien bezwarunkowo pozwolić na 
uszczuplenie swych kompetencji, szczególnie nie wolno 
mu się m ieszać do zakulisowej polityki różnych indy­
widuów.

Czujemy obecnie pewne niedom agania w Zarządzie 
K. S, Coś się tam  znowu zaczyna p s u ć ! Sędziowie nie 
staw iają się na wyznaczone zawody, wyznaczonych se­
kretarz nie zawiadamia, lub też zawiadam ia na kilka go­
dzin przed zawodami.

26. X. 1923 Judex  footballicus.

N ieśc isło ść  w  „N ieuczciw ości w  sp o rc ie4'
W 38. N-rze „Tyg. Sp.“, umieściła Redakcja arty­

kuł p. J. N. p. t. „Nieuczciwość w sporcie". Mojem z a ­
daniem będzie wykazać pewne nieścisłości w rozum o­
w aniu pesym istycznego autora, k tóry  łącząc ostrą kry­
tykę z cierpkiem i wymówkami, rzuca naw et obelgi pod 
adresem sportu polskiego wogóle, a krakow skiego w szcze­
gólności.

Nie kw estjonując wadliwości ustroju adm inistracyj­
nego w sporcie, zostawię na boku swój pogląd na dzi­
siejszy sport, na jego psychologję i.... rację bytu. Jednak  
nie mogę zam knąć oczu i uszu na tak bardzo polityczne 
posunięcia krytyczne, a tak niedyplomatyczne. Lapidarne 
zdania, tw arde uwagi i groźne przew idyw ania p. J. N., 
oczyw istego entuzjasty  „kongresow ego" futballu (najpierw  
Łódź potem W arszaw a) postaram  się możliwie najkrócej 
i najjaśniej zestawić.

W „Nieuczciwości w sporcie" czytam y: „utarło się 
przekonanie, że zawody o m istrzostw o w ygryw ają u nas 
sędziowie, nie drużyny..." Pewnie, że c z a s e m  tak, nie­
tylko u nas, ale i zagranicą, lecz to nie reguła... krako­
w s k a —  dość jasne  chyba. „P. G rabowskiego obronić m u­
simy przed zarzutam i stronności, do której nie miał po­
budek z racji swego pochodzenia z okręgu neutralnego", 
a nieco d a le j: „p. Rosenfeld prow okow ał graczy i widzów 
niesłychaną stronniczością". W arta z Poznania, Wisła 
z Krakowa, sędzia z W arszaw y — sędzia sprawiedliwy 
„bez pobudek stronności", bo neutralny. Potem : ŁKS. 
z Lodzi, W isła z Krakowa, sędzia z Bielska — sędzia 
„groźnym przeciwnikiem  drużyny łódzkiej..." tak  i siak. 
Tu bez pobudek, tam z pobudką. Dla p. J. N. Bielsko 
„coś tam " z Krakowem... Trzeba jednak być dość naiwnym 
(nietylko w sporcie), by u sędziego móc odgadnąć trafnie »  
„pobudki stronności", o ile je ma.

„O wiele sm utniejszym  jest fakt, że tasam a skrzy­
wdzona i następnie protestująca W isła z lekkiem sercem 
i drw iącym  uśm iechem  krzyw dzi innego ryw ala...", to 
już zakraw a na paszkwil. Można tak mówić o każdym 
klubie, ale się mówić nie powinno. „Lekkie serce i drwiący 
uśm iech" w ysuw a się z pod oceny krytyki i obserw acji 
sportu.

„W  przekonaniu pp. doktorów  sportu tylko k ra­
kowskie drużyny potrafią  godnie dźwigać na swych bar­
kach m istrzostw o" (Polski). Znów stara  zawiść dzielni­
cowa. „W tej Galicji co drugi doktór!" Co do poziomu 
w futballu — powiedzmy szczerze — dotąd Kraków 
i Lwów był i jest na pierwszym  szczeblu, a w pow sze­
chnym naw et plebiscycie sportowców w Polsce o wyż­
szości drużyn, Łódź by napewno przepadła, co przyzna 
każdy świadom rzeczy, sportowiec. Zgryźliwość i sarkazm 
tu nic nie pomoże, bo „m istrza robi w praw a".

„Mówiono już na tydzień przed zawodami w Kra­
kowie, że W isła ten mecz napewno wygra (przy boskiej

i.... sędziowskiej pom ocy)". To ma być argum ent na 
stronnośó „sędziowsko-krakowską"! Panie J. N.! Czego 
się dzisiaj nie mówi? Powiedz pan, czego się dzisiaj na­
praw dę nie m ów i?? Potrafi pan powiedzieć, by nie zadać 
kłam u swemu zdaniu?! Że tam w Łodzi jesteście pano­
wie zdania, iż sędzia dr. W ojakowski jest sędzią zdolnym, 
tylko niespraw iedliw ym , a tu  w Krakow ie myśleć mogą 
inaczej — to zgadza się najzupełniej z porządkiem  rze­
czy wszechświata. I m edal ma dwie strony i babka na 
dwoje w ró ży .. Czasem i w oczach się dwoi... To trudno 
inaczej. Najczęściej praw da leży w środku. Ale źle jest 
być m alkontentem  w życiu, więc źle i w sporcie, lecz 
jeszcze gorzej zaszczepiać innym swój pesymizm, choćby 
był uzasadnionym... Być może, że macie wiele racji, ale

M om ent z meczu FC. B arcelona — Bilbao. — Fot. G aspar.

nie należy krytykow ać i wylewać żółci nieproduktyw nie 
i nieudolnie. Na tem  sport łódzki nie zyska nic, coby 
zyskać c h c ia ł.. Zabijanie głowy naszym m agistraturom  
sportow ym  żalami i skargam i tego rodzaju jest conaj­
mniej nie na miejscu i nie na czasie.

Zaczynacie panowie z Kongresówki już g ro z ić .. 
My, „Galicjanie", moglibyśmy Wam rzec: O rganizowa­
liśmy W as, uczyliśmy, pomagaliśmy pracą i radą i oto 
wdzięczność... B . M . K,

Sprostow anie.
Szanowna R edakcja „Tygodnika Sportowego"! —- 

Upraszamy W Panów o umieszczenie poniższego komuni­
katu w spraw ie zawodów Unia — Stella. W n-rze 39 
„Tygodnika Sportow ego uwidocznioną jest na stronie 5 
notatka, dotycząca zawodów Unia — Stella 1 : 1 ,  która 
jest prostym  paszkwilem. Zwracam y W Panom  uwagę, iż 
au tor powyższej notatki gracz Stelli p. W. J. wprowadził



w błąd PT. Redakcję. Zawody powyższe były tylko tre ­
ningiem. Unja w ystąpiła w 10. Bram karz Stelli był w s ta ­
nie nietrzeźwym , broniąc pewnej bram ki został skontu- 
zjonowany. Stella schodzi z boiska przed pauzą, aby za­
chować wynik, obaw iając się dotkliwej porażki. N ieprawdą 
jest, jakoby Unja grała brutalnie i publiczność chciała jej 
wym ierzyć spraw iedliw ość. Zarazem zaznaczamy, że bram ­
karz  Stelli, H arnik Jakób, zbyt często w ystępuje na za­
wodach w stanie nietrzeźw ym  (Trzebinia, Unja itd.).

Za Klub Sport. Unja w Krakowie J . K an iku ła  ka­
pitan, A lfo n s B ru d n ik  kier. sekcji piłki nożnej.

„Obrażony" „im pressario footbaliow y" .
Do redakcji naszej zgłosił się przed kilku dniami 

p. H enryk Brand, członek redakcji „Przeglądu Sport.Cl 
i jak  się z zupełnie pewnych źródeł dowiadujem y, od 
kilku tygodni nowy członek K. S. Cracovia i w obecno­
ści sprowadzonego specjalnie w tym  celu św iadka ośw iad­
czył, że tw ierdzenie naszego korespondenta hiszpańskiego, 
zaw arte w liście z Barcelony w Nrze 34. nadzw. „Tyg. 
Sp.“, jakoby bra ł pieniądze od m anagera hiszp. Stockera, 
lub dzielił się z tym że zyskiem z im prezy, jest niepraw- 
dziwem i zażądał sprostow ania redakcyjnego. Nie m o­
gliśmy naturalnie prostow ać od siebie faktu, nie przez 
nas tw ierdzonego, bez dokum entu, prost„jącego fakt ze 
strony zaatakow anego i zaproponow aliśm y p. B , aby 
jako zainteresow any sprostow anie takow e do nas wy- 
stpsow ał i go podpisał, czego jednak p. Brand stanow ­
czo uczynić nie chciał. Z kulancji jednak podajem y fakta 
powyższe do wiadomości. Dziwi nas tylko 1) od kiedy 
stało się uwłaszczającem  czci tw ierdzenie, że ktoś za 
przeprow adzenie im prezy sportow ej bierze w tej lub 
owej formie wynagrodzenie, 2) od kiedy przeprow adze­
nie im prezy sportow ej jedynie i wyłącznie pod w arun­
kiem w yjazdu na dane tournee i pokrycia wszelkich 
kosztów z takow em  związanych (podróże, utrzym anie 
całkow ite, hotele e tc )  uważać można za zupełnie bez­
interesow ne zajęcie się spraw ą, jeśli jeszcze ponadto z tej 
właśnie im prezy składa się spraw ozdania telegraficzne 
i pisemne, płatne ryczałtowo, lub od wiersza. Więc to ma 
być zupełną bezinteresow nością ? Z drugiej jednak strony 
pobieranie wynagrodzenia w jakiejkolw iek formie, nawet 
pieniężnej, nie jest ani uwłaszczającem, ani obrażającem , 
gdyż jeszcze na razie tak źle nie jest, aby w ynagrodze­
nie za pracę było obrazą. Smiesznemi przeto są pretensje 
p. Branda i sposób jego reagowania.

D laczego  ignoruje się  G órny Ś ląsk?
Szanowny Panie Redaktorze! Jako  stały  czytelnik 

„Tygod. Sport.“ pozwalam sobie zwrócić uprzejm ie Jego 
uw agę na fakt, k tóry  zauważyłem  już od dłuższego czasu, 
a mianow. zupełne ignorow anie spraw ozdań ze zjaw isk 
sport. G. Śląska mimo, iż G. Śląsk pod względem  mate* 
rjału  graczy, a może naw et ku ltury  sportow ej, placów 
sportow ych, ilości tow. etc. napew no nie ustępuje innym 
okręgom.

Wie Pan przecież, iż tut. sport footb. nie m ógł się 
w ostatnich 3 —4 latach tak bardzo rozw inąć z powodu 
wmieszania polityki do tego sportu  i byłoby bezwzglę­
dnie zadaniem  PZPN obecnie w łaśnie przez poparcie ze 
strony centrali podnieść poziom tut. sportu. W arunkiem  
do tego jest w pierwszym  rzędzie, aby o sporcie górno­
śląskim  pisano nieco w prasie, a to  jest właśnie, nie 
wiem, czy świadomie, czy też nieświadomie, przez prasę 
zaniedbanem . Wie Pan przecież, że tu tejszy  1FC. swoimi 
sukcesam i przeciw  W iśle krakow skiej i W arcie poznań­
skiej udowodnił, że i tu taj grać umieją.

Prosiłbym  przeto Pana w interesie tut. footballu

o zarezerw ow anie pewnego m iejsca w Swojem poczytnem 
piśmie dla sportu górno-śląskiego. W ówczas w iele spraw  
da się załatw ić łatw iej i prędzej.

Pozostaję ze sportow em  pozdrowieniem  
Katowice 19. X. 23. H ans Rzym elka.

Sportow cy górno-śląscy nie m ają racji. Staraliśm y 
się od lat o korespondenta. P rzyrzekło  w ielu i zawiedli. 
Nareszcie otrzym aliśm y sum iennego,rktóry też sta le  i dość 
wiele pisyw ał. W szystko było um ieszczanem 1 rzeczyw i­
ście ruszyło się nieco na G. Śląsku. Obecnie, z powodu 
w yjazdu naszego dotychczasow ego korespondenta, o trzy­
m ujem y ze Śląska rzadkie i skąpe wiadomości. Czyż to 
nasza wina ? Bardzo chętnie udzielamy łam naszych 
w szystkim  bez żadnego wyjątku, naturalnie w rzeczo­
wych i faktycznie interesujących spraw ach sportow ych, 
a przedew szystkiem  dajcie nam sum iennego korespon­
denta. Red.

Skargi sp o rto w có w  żydow skich .
Szanowny Panie Redaktorze! Niech mi Pan w ierzy, 

iż w stręt mnie tylko przejm uje, gdy mam pisać o spor­
cie. Gdy się jest bezsilnym  przeciw  tak  wielkiej ohydzie, 
to napew no ochotę do pracy się musi stracić. Mogę Panu 
tylko donieść, że założenie Żyd. Zw. Sport, znowu się 
żywo omawia. Mam nadzieję, że dojdzie do tego, był­
bym entuzjastycznym  zwolennikiem tej idei. Byłby bo­
wiem już najw yższy czas, aby panowanie niektórych pa­
nów ustało. Przypadek, jaki się zdarzył p. Molknerowi, 
nie zdarza się napew no na całym świecie. Am bicja i pró­
żność tych panów (analogiczny w ypadek m iał Rosenfeld 
i Zimmerman), k tóra  nakazyw ała im mimo to dalej sę­
dziować, w ydaje mi się śm ieszną i pozbawioną chara­
kteru. Pańska w alka, Panie Doktorze, o sprawiedliwość 
i praw dę nie będzie m iała sukcesu w takiem  otoczeniu. 
Szkoda tylko tylu uczciwych starań. Przyjm Pan w yrazy 
mego najgłębszego szacunku. E. M .

Krak. K ollegjum  Sęd ziów  pod rozw agę.
Już niejednokrotnie spotkaliśm y się na łam ach pism 

sportow ych z narzekaniam i na brak sędziów sumiennych. 
Taki w łaśnie brak daje się silnie odczuć u nas na pro­
wincji. Główną przyczyną upadku sportu na prowincji 
jest brak dobrych sędziów. W eźmy tylko pod uwagę np. 
takie Jasło , k tóre przed w ojną pod względem  sportow ym  
stało praw ie na pierw szem  m iejscu w ówczesnej Galicji, 
a dziś chyli się ku upadkowi dzięki sędziom, jacy przy­
jeżdżają do Jasła  i z braku graczy, którzy stale prze­
bywają poza Jasłem  na posadach. Dziś wszędzie sport 
rozwija się w szalonem tempie, u nas podupada. Dziś 
na zawodach piłki nożnej widzi się kilkudziesięciu stu ­
dentów  i kilku starych graczy, sym atyków  klubu. Głó­
w ną winę upadku sportu na prowincji ponosi Krak. Koli. 
Sędz., wydając legitym acje sędziowskie ludziom, niema- 
jącym  pojęcia o sędziowaniu. Gracze nie chcą wychodzić 
na boisko, gdy dowiadują się, że zawodam i kierow ać 
będzie np. p. Springer, lub p. Fluhr, którzy w yprow a­
dzają tylko graczy i publiczność z równowagi. Miałem 
sposobność przypatrzyć się zawodom Czarni II (Jasło) —  
Reprezentacja Sanoka i stw ierdzić muszę publicznie, że 
w prost ze w strętem  i w zgardą obserw ow ałem  zawody 
powyższe, prow adzone przez p. Springera. Sędzia ten po­
winien już raz dać sobie spokój, z takiem  kompromitu- 
jącem K. K. S. sędziowaniem. Jako  jaskraw y fakt niechaj 
posłuży fakt, że sędzia w swej łaskawości zmienia po 
trzykroć sw oje pierw sze postanow ienie pod naporem  
graczy. Przy tej sposobności przypominam sobie pamiętne 
zawody Czarni — M akkabi, kiedyto dzięki skandalicznemu



sędziowaniu p. Springera (który zdaje się dopiero od 
czasu przyjęcia w iary chrześcijańskiej nienawidzi Żydów) 
m usiał kom isarz policji państwowej interw eniow ać.

Prosim y w imię dobra sportu W ydział Krak. Koli. 
Sędz. o łaskaw e wglądnięcie w tę spraw ę i odpowiednie 
załatw ienie jej. Zapytuję W ydz. K. K. S., czy stało się 
spraw iedliw ie, że Wydz. K. K. S. tak  skw apliw ie odebrał 
legitym ację sędziow ską p. Romanowi Dietlowi, k tóry  tyle 
napew no nie zaw inił, co p. Springer. Jeżeli Wydz. K. S. 
zależy na rozw oju sportu na prowincji, to prosim y tą 
drogą o dokładne zrew idow anie legitym acji p. Springera, 
gdyż inaczej nasza młodzież zam ieniłaby piękną grę w piłkę 
nożną we „w alkę byków ". Utinam falsus vates sim !!! B .

Przegląd sportowy lokalny.
27. X. C r a c o v i a  II —  S p a r t a  4 : 3 (2 : 0). Cra- 

covia uzyskała z trudem  powyższy wynik, k tóry  sp ra­
wiedliwie powinien opiewać 4 :4 , jednej bramki, zupeł­
nie praw idłow o przez Spartę zdobytej, sędzia p. Dr. L ust­
garten z niewiadom ych przyczyn nie uznał.

M a k k a b i  II — G e w i r a  4 : 1 .  Mistrz, kl. C. Prze­
waga Mak. Gra ze strony Gew. brutalna.

28. X. W i s ł a  —  O l s z a  2 : 0  (1 :0 ) .  Pow yższe 
zawody, rozegrane o godz. 11-tej przedpoł. na boisku 
W isły w obecności około 2000 widzów, były  zwłaszcza 
w drugiej połow ie bardzo interesująeem i. W isła w ystą­
piła bez W iśniewskiego, Kaczora, Markiewicza, Śliwy 
i Reymana. Olsza w komplecie. P ierw sza połowa gry 
mało interesująca, prow adzoną była obustronnie fair bez 
jakiejkolw iek przew agi. N apastnicy Wisły nie mogli się 
zupełnie zrozumieć i moc sytuacji, jakie w ytw arzał Ada­
mek, nie znalazły zrozumienia u reszty jej napastników. 
W ypad K ow alskiego w tejże połowie zapew nił Wiśle 
1 goala. Po pauzie pierw sze m inuty należą do Olszy, 
powoli zabiera się W isła do pracy i a tak  jej wykazuje 
już w ięcej zrozum ienia tak, że inicjatyw ę obejm uje teraz 
W isła, k tó ra  raz  poraź atakuje bram kę Olszy, lecz strzały  
jej bądźto odbijają się od słupka, bądź też stają się łu ­
pem doskonale grającego Malczyka. Dopiero w 30 min. 
z przeboju Balcera uzyskuje Wisła drugą bram kę. Sę­
dziował p. Seidner. /?.

C r a c o v i a  — W a r t a  (Poznań) 8 :4  ( l  : 1). W iel­
ka senzacja nietylko lokalnego znaczenia. Cracovia roz 
gryw a regularne m istrzostw o moralne. Gra po kolei ze 
w szystkim i m istrzam i okręgowymi, bije ich i zwycięża, 
aby w ykazać sw ą wyższość faktyczną, choć nie for­
malną. W ynik nieproporcjonalnie w ysoki obustronnie. Za­
sługa, wzgl. w ina to  bram karzy, którzy  postarali się 
o to, aby jaknajw ięcej piłek weszło do siatki. Malutka 
zmiana „orjentacji" bram karskiej. W ylatyw ali praw ie zaw ­
sze w tedy z bram ki, kiedy nie trzeba było. Strzały nie 
zastaw ały ich praw ie nigdy na posterunku i szły bez 
przeszkody w próżną bram kę. Bez bram karzy wynik cy­
frow y byłby może mniejszym , napastnicy bowiem nie 
mieliby nigdy tyle uczucia kupieckiego dla widza, co 
stróże sanctuarjum  footb. Tak taniego meczu I. kl. już 
dawno krakow ianie nie mieli. 12 bram ek, z czego 10 
po pauzie, to  suty podw ieczorek i tani. Bramka, której 
tak łaknie spragniony i zgłodniały widz nadw iślański, 
kosztow ała go tym  razem  znikomo mało. I wbrew  zgor­
szonem u drożyzną biletow ą meczów footb. p. W. S, 
z  K urjerka, publika była zadowoloną z tego najtańszego 
meczu w sezonie.

Senzacyjnym  on był jednak nietylko z punktu w i­
dzenia ekonom icznego, ale i sportowego. W arta ta ­
kiej klęski jeszcze nie poniosła. I powiedzmy otw arcie

nie zasłużyła na taką przegraną wedle poziomu gry obu 
drużyn, choć zasłużyła z drugiej strony wedle prze­
biegu gry. Cracovia, k tóra  z wyjątkiem  Popiela w ystą­
piła w swym najsilniejszym  składzie, grała znacznie ży­
wiej, żwawiej i ambitniej, niż przeciw ŁKS-owi. Cho­
dziło jej o odzyskanie nadszarganej mocno reputacji. 
W arta, mimo braku Zasady, Spojdy i Cellera, grała b ar­
dzo ładnie, niezw ykle ofiarnie i am bitnie i nie ustępo­
w ała wcale, ani w grze w polu, ani w sytuacjach pod­
bram kow ych Crac., a do pauzy była naw et lepszą od 
białoczerwonych. Linję ataku  W arty uważam jako całość 
za najlepszą, najjednolitszą, najruchliw szą i najbardziej 
zgraną w Polsce. Staliński jest rzeczywiście znakomitym 
i niebezpiecznym napastnikiem . Pierw sza bram ka przez 
niego zdobyta była wspaniałą. A tak W arty stanowi syn­
tezę dwóch system ów , dolnego, szkockiego, spokojnie 
i trzeźwo stosow anego, reprezentow anego i realizow a­
nego przez łączników, Einbachera i Przybysza, i górnego, 
zbliżonego do niemieckiego, żywiołowego, używanego 
i bardzo skutecznie przeprow adzanego przez środek i skrzy­
dła, Stalińskiego, Nizińskiego i D aberta. Reprezentatyw ne 
tyły Cracovii były często we wielkich opałach i nie spro­
stały  swemu zadaniu w tym dniu. Pomoc W arty była 
przeciętną, ale pracow itą i „charow ała" z duszą. Kosicki 
bardzo dobry, spokojny, bierze piłkę z każdej pbzycji. 
Brak Spojdy daw ał się mimo to mocno odczuć. Obrona 
W. była znacznie lepszą i pew niejszą, niż na ostatnim  
meczu z Wisłą, Śmiglak dobrze zastępow ał Cellera, a ta* 
ktycznie i pod względem „tacklingu" był naw et znacznie 
lepszym. Praw y obrońca bardzo pew ny i skuteczny. Bram ­
karz rezerw ow y zawinił wszystkie praw ie bram ki. Miał 
on ponadto szalone szczęście, gdyż tyle poprzeczek i słu­
pków nie było w całym sezonie sum arycznie na w szyst 
kich meczach. Przy większem szczęściu m ogła Crac. 
uzyskać wynik dw ucyfrowy, naturalnie W arta również 
podwójną ilość goali, gdyż Przew orski, który  w ostatniej 
chwili, zupełnie nieprzygotow any, wskoczył za Popiela, 
m iał jeden z najsłabszych swych dni. Obrona Crac. była 
również bardzo słabą, wedle tej gry nie zasługiw ałaby 
na miano reprezentatyw nej. Miałem wrażenie, jakgyby 
usiłow ała sobie lekcew ażyć a ta k . W arty. Zieloni jednak 
w krótce im dowiedli, że z nimi nie przelew ki i obrona 
Crac. m usiała się dobrze napocić w w alce zbliska ze zręcz­
nymi W arciarzami. Również i pomoc Crac. nie była w swej 
wysokiej kondycji. Tylko Synowiec grał, jak zawsze, pe­
wnie. Styczeń do przerw y dobry, po pauzie zawiódł. Ci­
kowski pracow ity i błyskotliwy, jego podania były jednak 
zbyt silne i nieprzewidziane. Reprezentatyw na defenzywa 
Crac. nie zdała dobrego egzaminu przed meczem ze Szw e­
cją. W tej formie gracze ci zgotowaliby nam fiasko. Spo­
dziewam y się jednak od nich znacznie lepszej gry. Naj­
lepszą linją Crac. był tym razem  atak, prow adzony przez 
Kałużę, który zastosow ał się do nowej sytuacji. K ieruje 
on i rozdziela, sam indyw idualnie jako jednostka nie błysz­
cząc. Pierw sze zadanie wypełnił znakomicie, pod drugim 
względem  udowodnił swe uświadomienie sportow e i rze­
czywiście w sytuacjach solowych zawodził, że zaś z nich 
coraz bardziej rezygnuje, chwali się tylko. Skrzydła Sper­
ling i Zimowski dobre, szczególnie pierw szy był doskona­
łym. Szkoda, że go niem a w reprezentacji. Był on jednak 
przez dłuższy czas za słabym, aby go można było w sta­
wić. Chruściński najpracowitszy, tylko pod bram ką zbyt 
brutalny, rozbił też bram karza W. w II. poł. Reyman, to 
najw iększy leń. Szkoda go, ma bowiem dobrą orjentację 
i m ierzony strzał. W  ataku był najsłabszy. Atak Cr. był 
mniej jednolity  od ataku W., ale m etodycznie lepszy i ce- 
lowszy. I dlatego zmusił ty ły  W. w II. poł. do kapitulacji. 
(Z powodu braku miejsca, opis przebiegu gry  w nast. n-rze).



Idea i historja nowożytnych igrzysk olimpijskich.
Pogodne pokolenia, zamieszkujące przez długie wieki 

w śród pieśni i walk starożytną Helladę, bezpowrotnie 
zaginęły. Naród bohaterów , pieśniarzy, poetów i filozo­
fów, zniknął w otchłani przeznaczeń dziejowych, nie 
om ieszkawszy pozostawić potomności spuściznę, która po 
wiekach jeszcze stała się żywem świadectwem  minionej 
potęgi i wielkości. Ciało i m aterja obróciły się w proch 
i popiół, granitow e pomniki i budowle rozsypały się 
w gruzy, niezniszczalnym  jedynie okazał się duch, nie­
zniszczalną okazała się potężna helleńska kultura- Prze­
trw aw szy zwycięsko upadek własnej państwowości, prze­
trzym aw szy zalew hord barbarzyńskich, przedarła się z nie-

zmniejszoną energją przez beznadziejną ciemnię wieków 
średnich, by żywym blaskiem  wskazać znękanej ludzkości 
drogę ku jaśniejszym  i pogodniejszym  horyzontom.

Jeśli odważymy się na tw ierdzenie, iż dokonywu- 
jące się po upadku Byzancjum odrodzenie starożytnej 
kultury  nie było zupełnem, to narazim y się praw dopo­
dobnie na różnego rodzaju zarzuty. A jednak zaryzyku­
jem y to m ając na uw adze, iż na kulturę helleńską skła­
dało się nietylko w ykształcenie umysłu, ale i ciała. Rów­
nom ierny rozwój i zharm onizowanie obu powyższych 
czynników, oto tajem nica starogreckiej doskonałości.

Entuzjaści i krzew iciele humanizmu, propagując od­
rodzenie ducha i umysłu, mieli naturalnie i zrozumienie 
dla znaczenia kultury fizycznej, ale do praktycznych w y­
ników w tym  kierunku niestety  nie doszli. Musiało jesz­
cze wiele lat upłynąć, zanim i na polu pielęgnacji i wy­
kształcenia ciała nastąpił decydujący przew rót. Dopiero 
wiek dziewiętnasty, wiek wojen napoleońskich i ruchów 
społecznych, wiek pary, maszyn i przemysłu, dokonał 
przełomu.

Organizm ludzki, znękany w ojnam i, zagrożony dy­
mem i pyłem fabrycznym, skazany coraz częściej na p rze­
bywanie w ciężkiej, niezdrowej atm osferze centrów  prze­

mysłowych, zwrócił się w prost instyktownie tam, gdzie 
widział jedyny ratunek i zbawienie, tj. do — gim nastyki 
i sportu.

Nowy ruch, zyskując sobie mimo trudności coraz w ię­
cej zwolenników, nie był w gruncie rzeczy niczem, innem, 
jak zaczątkiem renesansu drugiego czynnika starogreckiej 
kultury, jak odrodzeniem idei wychowania fizycznego. 
W idomym znakiem naw iązania kontaktu z tradycyjam i 
helleńskiem i było wskrzeszenie wielkiej starożytnej u ro­
czystości kultu  ciała, wskrzeszenie igrzysk olimpijskich.

Że słynne igrzyska olimpijskie pow stały w nowo 
żytnej formie, to zasługa barona Pierre Coubertina. Dzięki

niezmordowanej pracy szla­
chetnego francuskiego sports 
mena udało się w 1892 r. po­
wołać do życia międzynaro-- 
dowy komitet. Komitet po­
wyższy, zebraw szy się w 1894 
roku w Paryżu i stw ierdziw ­
szy „iż restauracja antycznych 
igrzysk, przy zachowaniu no­
wożytnych form i między­
państw ow ego charakteru, leży 
w interesie sił m oralnych kul­
turalnego św iata", uchwalił 
urządzenie igrzysk olimpij­
skich co cztery lata w innym 
kraju. Znamiennym faktem 
jest, iż podczas gdy sportow o 
słabo rozwinięte narody z ra ­
dością przyjęły powyższą 
myśl, to kraje o wyższej już 
wówczas kulturze sportow ej, 
jak np. Anglja i Niemcy (gim­
nastyka), odniosły się dość 
sceptycznie, a naw et z pewną 
niechęcią. (U Anglji zachowała 
się ta niechęć poprzez w szyst­
kie igrzyska aż do dnia dzi­
siejszego).

Miastem, które p ierw ­
sze miało zaszczyt gościć 
nowożytnych olimpijczyków, 

były Ateny. Wyniki, osiągnięte na pietw szych igrzyskach 
w 1896 r., nie były w porównaniu z dzisiejszymi zbyt 
imponującymi. Jeśli się jednak weźmie pod uw agę wcze­
sną porę roku i zbyt m iękką (świeżą) bieżnię panateńskiego 
stadjonu, to wyniki jak 100 mtr. w 12 sek., 400 mtr. 
w 54'2 sek., 800 m. w 2 m. 11 sek., tró jskok 13,71 m., 
zasługują przecież na pew ne uznanie.

Druga Olimpjada odbyła się w r. 1900 w związku 
z w ystaw ą św iatow ą w Paryżu. Senzacją drugich igrzysk 
było nadzw yczajne wybicie się Amerykanów, którzy w y­
nikami swymi w prawili w osłupienie stary kontynent. 
Zastrzegając sobie podanie w jednym  z najbliższych nu­
merów tabeli ze wszystkimi dotychczas na olimpjadach 
osiągniętym i wynikami, pozwolę sobie tutaj dla jask raw ­
szej ilustracji podać: 100 m 10‘8 s., 200 m. 22'20, 400 
m tr. 49,4 sek., 110 z płotkam i 15‘4 s , skok w wyż 
190 cm, trójskok 14.434 m, a więc, jak widać, wyniki, 
z jakimi i dzisiaj niecodziennie można się spotkać.

Trzecia O lim pjada dostała się Ameryce, St. Louis. 
Mały kontyngent europejskich zawodników nie miał tutaj 
praw ie nic do gadania. Lekka atletyka (z w yjątkiem  biegu 
m aratońskiego, w którym  zwyciężył Anglik Hisks) stała 
się w zupełności łupem  Amerykanów, jedynie w pły-

G ra w „polo“ na koniach.''



w actw ie udało się W ęgrom i Niemcom zająć kilka pierw ­
szych miejsc.

Regularność igrzysk przerw aną została w r. 1906, 
gdy z okazji uroczystości ateńskich urządzono tamże, 
zaledwie po dwuletniej przerw ie, czw artą Olimpjadę. Obok 
obowiązkowych już zw ycięstw  am erykańskich spotykam y 
tu poraź pierw szy Szwedów (w rzucie oszczepem) i Fin- 
nów (klasyczny rzu t dyskiem).

Imponująco, tak  pod w zględem  zewnętrznym , jak 
i udziału, w ypadła piąta Ołimpjada w 'Londynie w r. 1908.

W szystkie jednak powyższe atrakcje zaćmił w r. 1912 
Sztockholm. Szósta ta Ołimpjada przew yższyła wszystkie 
inne nietylko ilością uczestników, różnorodnością dyscy­
plin, ale i jakością walk, czego dowodem było popra­
wienie rekordów  św iatow ych w najrozm aiszych dziedzi­
nach sportow ych Uczestnicy igrzysk sztockholmskich nie 
przeczuwali zapewne, iż jest to na długie lata ostatnie 
wielkie zebranie, w którem  reprezentanci praw ie w szyst­
kich narodów spotykają się w szlachetnej walce o palmę 
pierw szeństw a.

Kok 1916-ty, rok VII ej Olimpjady zastał Europę 
w morzu krwi. Idea igrzysk olimpijskich nie zdobyła 
sobie jeszcze tej mccy, by wywieszenie jej sztandaru 
było znakiem zaprzestania w szelkich waśni i sporów. 
Do tej starogreckiej doskonałości jeszcze nie doszliśmy. 
Ołimpjada berlińska nie odbyła się.

P ierw sze powojenne igrzyska odbyły się w r. 1920 
w Antwerpji. W ykluczenie państw  centralnych, jakoteż 
brak kilku innych narodowości, zm niejszyły znaczenie 
VII- ej Olimpjady.

Zaledwie kilka miesięcy dzieli nas od Olimpjady 
VIII ej. Jak i charakter będą miały igrzyska paryskie, 
o tem  dzisiaj trudno coś pozytyw nego powiedzieć. F ak ­
tem pewnym  jest tylko to, iż Niemcy nie zostały i nie 
zostaną zaproszone, a ponieważ w edle ostatnich w iado­
mości A ustrja uzależniła sw e przybycie od zaproszenia 
wszystkich bez w yjątku narodowości, należy się spo 
dziewać, iż i jej barw y nie znajdą się nad Sekwaną. 
Co się tyczy pogłosek o niechęci państw  północnych, 
Szw ajcarji i Anglji, to miejmy nadzieję, iż okażą się one 
tylko czczym wym ysłem . Ze względu na rozwój idei 
sportow ej należałoby sobie życzyć, by najbliższa Olim- 
pjada stała się potężną m anifestacją, potężnym  krokiem 
naprzód na drodze, prowadzącej do doskonałości.

Lwów, w październiku 1923. N . S.

Komunikacja i sport.
Niezbędnym warunkiem  dla rozw oju sportów  auto­

mobilowego i kolarskiego jest należyte utrzym anie dróg. 
Toteż widzimy, że w krajach, gdzie drogi są dobrze 
utrzym ane, autom obil i row er jest powszechnym  środkiem  
lokom ocji, a przem ysł autom obilowy i row erow y jest 
ważnym czynnikiem w bilansie handlowym .

U nas n iestety  jest inaczej. Niedość, że ludność 
wobec powyższych środków  lokomocji zachowuje się 
wrogo, uw ażając je  za w ielkopańskie zachcianki, to same 
władze, zarówno wyższe, jak  niższe, niewiele się różnią 
pod względem zapatryw ań od ogółu obywateli. Drogi 
nasze konserw ow ane są tak niedbale i wadliwie, że jak 
tak  dalej pójdzie, to ani za lat dziesiątki o jakiejś tu ry ­
styce z zagranicy m arzyć nie będzie można.

Jako  przykład niech służy droga m iędzy Krakowem, 
a Zagłębiem chrzanowskiem . W yboje i wilcze doły na 
całej przestrzeni w ysypano obecnie kamieniem, który 
miano podobno zawalcować, tym czasem , mimo upływu 
już szeregu tygodni, o walcowaniu niema mowy i prze­
jeżdżające wozy zniszczyły do reszty  pozostałą część

szosy, a kamienie, rozrzucone kopytam i końskimi, zale­
gają całą jej szerokość. Po bokach kupy błota nigdy nie 
zbierane, to też przejeżdżający tam tędy automobil czy ro ­
w er ryzykuje jeśli nie resory, to w każdym  razie ko­
sztowne dziś gumy. Jeśli dodam y do tego, że gmina 
Trzebinia zajęła dla siebie na przestrzeni praw ie 2 km. 
V3 część szerokości szosy, zakazując przejazdu row erem  
chodnikiem, przez co absolutnie uniemożliwiła przedosta­
nie się row erem  na powyższej przestrzeni, to będziemy 
mieli wyobrażenie, jak  się popiera u nas rozwój nowo­
czesnych środków  lokomocji, jak row eru i automobilu.

Zapytać się tylko godzi, czy wszystko to dzieje 
się z wiedzą M inisterstwa Robót Publicznych i Okręgo-

„Stefu (Sukiennik), znany kolarz warszawski.

wej Dyrekcji Robót Publicznych i czy gminie przysłu* 
guje praw o uniemożliwiania korzystania z drogi, nie bę­
dącej jej w łasnością, skoro innej drogi niema.

Pisząc te  słow a ubolewam y tylko, że nie dojdą one 
do wiadomości czynników miarodajnych (pism spoito- 
wych one zapewne nie czytają) i będą grochem o ścianę 
rzuconym , toteż bylibyśm y wdzięczni prasie codziennej, 
by na fakty te  zwróciła uw agę dla dobra ogółu m ieszkań­
ców kraju, bo taka konserw acja dróg nie je s t oszczę­
dnością, ale w yrzucaniem  grosza publicznego i rezultatem  
tego może być, że po kilku latach napraw a dróg pochło­
nąć będzie m usiała kolosalne sumy.

A gdyby tak wybuchła wojna! — Spraw a dobrych 
dróg jest taksam o ważną, jak spraw a gazów i żeglugi 
pow ietrznej, o których dziś tak wiele się pisze. Rust,



POLSKA — SZWECJA.
X. zawody m iędzypaństw ow e foothallowe Polski. 

Rewanż meczu z 28. V. 1922 w Sztockholmie, który 
niespodziewanie w ygrała Polska 2 :1 .  Zwycięstwo to 
obiegło św iat cały i poparte następnie zwycięstwem  z J u ­
gosław ją 3 : 1  z l/X . 1922 podniosło naszą m arkę spor­
tow ą na m iędzynarodowej arenie. Nie popsuły jej dwie 
nierozstrzygnięte z Rumunją, ale nieco osłabiły klęski 
z Jugosław ją na w łasnym  gruncie 1 : 2 ,  oraz z Finlan- 
dją w Helsingborgu 3 : 5 .  Rzeczą naszej reprezentacji 
jest obecnie wykazać ponownie światu, że poziom na­
szego footballu nie upadł wcale, owszem znajduje się 
w ciągłym rozwoju. Szwecja ma wyrobione imię w m ię­
dzynarodowym  sporcie- Zawody z nią są zdaje się osta- 
tńiemi przed Olimpiadą paryską. Od ich przebiegu i w y­
niku zależy nasze prestige, nasze stanowisko w koncer­
nie w szechświatowym . Czeka nas praca ciężka, żmudna, 
ale odpowiedzialna. Ufamy naszej reprezentacyjnej jede­
nastce, będzie ona walczyła z godnością i am bicją o ho­
nor polskiego footballu.

1 oto dochodzą nas w ie śc i: Szwecja przegryw a 
w Budapeszcie z wypróbowanym  team em  węgierskim  
dn. 28 bm. tylko 1 :2 .  Zaszczytny to w ynik dla północ­
nych naszych gości. Szanse nasze są niewielkie, po­
wiedzmy w prost — słabe A z Zachodu nadchodzi w iado­
m ość: Jugosław ja —  Czechosłowacja 28 bm. w Pradze 
4 : 4 .  Senzacja eu ro p e jsk a! Jeszcze żadnem u teamowi 
państw ow em u nie udało się uzyskać na praskim  gruncie 
tak iego  w spaniałego rezultatu. A my znamy w szak re ­
prezentację Jugosław ji. Nietylko tę słabszą, składającą 
się z graczy Hasku. Concordii i także m istrza S. C. G ra­
djański, z k tórą u nas przegraliśm y, ale tę  silniejszą, 
złożoną głównie z graczy S. C. G radjański, k tórą u nich 
pokonaliśmy i ten wynik w Pradze napełnia nas otuchą 
i nadzieją, że przecież tak  źle z nami nie jest, że prze­
cież tak  wielkiej różnicy poziomu jednak niema. I dla­
teg o  jesteśm y optymistami. Klęska nasza ostatnia z Ju ­
gosławją w tem ośw ietleniu nie jest tak  wielką trage- 
dją, a jutrzejszy mecz ze Szwecją musi wykazać racjo­
nalność naszego optymizmu. Niech tylko gracze nasi 
chcą i wierzą, niech pracują i walczą do ostatniej chwili, 
niech publiczność nasza nie patrzy czarno i z rezygna­
cją, niech w iara i nadzieja naszych widzów ożywi psy­
chicznie naszych wybrańców , a wówczas będziem y świad­
kami zawodów, które nam w stydu napewno nie przy­
niosą. Dr. H enryk Leser.

Z  p ow od u  gen era ln ego  strajku i trw ającego 
Ciągle strajku pocztowego, nie otrzym aliśm y praw ie ża­
dnej poczty, tem sam em  żadnych praw ie wiadomości z me­
czu W ęgry —  Szwecja w Budapeszcie 28 bm., z k tó­
rego spodziewamy się lada chwila specjalnego obszer­
nego spraw ozdania od naszego w spółpracow nika p. inż. 
Fischera. Trudności kom unikacyjne uniemożliwiły nam 
jeszcze dokładniejsze poinform owanie naszych Czytelni­
ków o w ypadkach sportowych, którem i się niew ątpliw ie 
cała Polska sportow a obecnie in teresuje. — Red.

Trójka środ k ow a Szw ecji składa się z g ra ­
czy I. F. C. Helsingborg, przeciw  którym  grała Cracovia 
na swem  tournee w ielkanocnem  po Szwecji, a k tórą  
nasi gracze uw ażają za najlepszą ze w szystkich widzia­
nych ataków.

Przyjazd drużyny reprezentacyjnej Szw ecji 
do Krakowa nastąpił we środę o godzinie drugiej nad 
ranem  pociągiem pospiesznym z Budapesztu. Ekspedycja

szw edzka składa się z 21 członków pod przewodnictwem  
prezesa Związku Szwedzkiego p. Johanssona i kapitana 
Robinsona. W jej tow arzystw ie znajduje się też kilku 
sprawozdawców sportowych pism  szwedzkich. Naprzeciw 
reprezentacji wyjechali do Trzebini imieniem PZPN-u 
pp. kpt. Dr. Izdebski i porucznik Folta. Na dworcu k ra ­
kowskim  oczekiwali przybycia Szwedów członkowie za­
rządu PZPN -u i przedstaw iciel „Tygodnika Sportow ego". 
Imieniem PZPN-u powitał Szwedów w iceprezes p. Mjr. 
Schwenk. Z dworca udali się goście do Hotelu F rancu­
skiego, gdzie są zakwaterowani.

Staliński (W arta) znakom ity napastn ik  rep rezen t. Polski.

Skład Szw ecji przeciw  P o lsce  będzie na­
stępującym  : 

Envall, 
Lund, W ihlborg, 

H elgesson, M olier, Andersson,

Brommesson, K arllson, Detter, Dalii, tiiiom unossoin

W tym sam ym  składzie grali Szwedzi w Budapeszcie 
przeciw  W ęgrom i ogólnie się podobali tak, że pozosta­
wili po sobie bardzo dobre wrażenie.

V ertes, sędzia w ęgierski, k tóry  będżiś prowadził 
zawody Polska — Szwecja, przybył już do Krakowa 
i zam ieszkał w Grand Hotelu.

Inż. F ischer z Budapesztu nie mógł z powodu 
naw ału prac zawodowych przybyć na zawody Polska — 
Szwecja do Krakowa.

Sportowcy! Czytajcie ,,Tyg. Sport."!



Echa m eczu MTK — FTC. Obydwa te tow. 
prosiły we wspólnem  podaniu Kom. Obsadź. Koli. Sędz. 
o wyznaczenie na sędziego Ivancsicsa. Prośba ta  była 
zgodną ze sta tu tem  i kom isja uczyniła jej zadość, albo­
wiem i ona uw ażała Ivancsicsa za odpowiedniego do 
prow adzenia tych zawodów. Wielu budapeszt, sędziów, 
którzy zresztą najzażartsze walki prowadzą ku ogólnemu 
zadowoleniu] uczuło się dotkniętym i rzekomem pominię­
ciem ich ze strony MTK i FTC, usunęli się na bok i oto 
odczuwa się już od kilku tygodni ich brak. W ęg. prasa 
codzienna i sportow a nazywa ruch ten mylnie „strajkiem  
sędziów footbal.", a ograniczał on się z początku do 6 
sędziów. Gdy jednak jako powód trzym ania się zdała 
podano również zachowanie się części publiczności w o­
bec sędziów footb., liczba ich się powiększyła. Zw. Węg. 
pozostaw ił Koli. Sędz. zrobienie porządku w tej sprawie.

FTC (Budapeszt) znajduje się obecnie w zna­
komitej formie.

M om ent z m eczu W ęgry — Szw ecja 28. X. 23.

V ienna wyjechała, jak się w ostatniej chwili do­
wiadujemy, dn. 28. bm. na tournee do Francji. P ro jek to­
wane są 2 mecze, 1. XI. w Mtihlhausen, a w trzy  dni 
później w Paryżu  z Red Starem . W tem  tournee bierze 
też udział Kurz, który niedawno powrócił od Amatorów 
do Vienny, a którego zw olnienie nastąpiło niespodzie­
wanie bez miljonowych kosztów odstępnego, jakiego 
dawniej żądano. Ekspedycji tow arzyszyć miał członek 
zarządu Austr. Zw. Footb , ponieważ jednak nadałoby jej 
to charakter oficjalny, a tego chciano uniknąć, porzu­
cono tę  myśl.

W 9praw ie udziału Austrji w  paryskiej 
O lim pjadzie nie zapadło jeszcze w praw dzie żadne de­
finityw ne rozstrzygnięcie, atoli do odmów pojedynczych 
państw  dołączy się praw dopodobnie i Austrja.

Spraw ę zb liżen ia  w ęgiersk o-czesk lego  oma­
wia nasz w spółpracow nik inż. Fischer na łamach „Pra- 
ger M ittagszeitung" z dn. 22. X. w liście z Budapesztu 
w następujący sposób: „Po zawodach m iędzypaństw o­
wych W ęgry -  A ustrja mówiło i pisało się tu  w iele o od­
nowieniu sportow ych stosunków  z Czechosłowacją. Bodź­
cem do tych rozstrząsań był refera t kap. zw iązk , Kissa, 
o 53 spotkaniu z A ustrją, w którym  wobec plenum Zw. 
Węg. zajmował się on nietylko sportow ą oceną tych 
zawodów, lecz przem awiał również za zbliżeniem także 
na zielonej m urawie z Czechosłowacją. Rozmaite uczucia 
w ywołał ten referat. W świeżej pamięci stało jeszcze 
fiasko projektu zawodów repr. W ęgier z W ęg. Subzwiąz-

kiem Cz. Słowacji w Koszycach i Preszburgu. W szystko 
było już do podróży przygotowanem, atoli takow ą m u­
siano zastanowić. Także upadek wielu węg. tow arzystw  
w Słowacji odczuto tu  bardzo boleśnie. Momenty uczu­
ciowe kierują tymi, którzy słowem i piórem walczą prze­
ciw jakiem ukolwiek zbliżeniu do czeskiego sportu. Wielu 
jednakże spodziewa się z częstych spotkań z reprezen­
tantam i czeskiego sportu footb. nowych sposobności do 
mierzenia i rozwoju sił naszych tow., a następnie, gdy 
droga przez tow. zostanie utorow aną, tego samego dla 
naszych reprezentacyj. W Genewie mieli delegaci obu 
związków z okazji Fify dostateczną sposobność wypo­
wiedzenia się w tej sprawie. Jako skutek tych konfe- 
rencyj uważam y przyjęcie kartelu  także przez CA F“. —  
(Tak zapatrują się i pracują W ęgrzy nad umocnieniem 
swych stosunków  m iędzynarodowych. A my ? — Red.)

O lim pijskie m ecze fo o tb a llo w e  odbędą się 
w kwietniu, zatem w czasie, w którym  tow. sportow e

w  B udapeszcie 2 :1 . Korner przeciw  W ęgrom .

całkowicie zajęte są m istrzostw am i. Pow staną przeto 
trudności technicznej natury, albowiem poszczególne tow. 
z trudnością obejść się będą mogły bez swych najlep­
szych graczy przez tak  długi czas. U nas dołącza się 
do tego jeszcze trudność, że wątpliwem jest uzyskanie 
dla naszych graczy tak  długich urlopów, a dla graczy 
Cracovii, stanowiących gros reprezentacji, ze względu 
na raz udzielony urlop do Hiszpanji, ponowny urlop jest 
niezm iernie utrudniony. Niechże PZPN o tem zawczasu 
pomyśli.

Z P o lsk iego  Komitetu Igrzysk O lim pij­
skich . W dniu 25. X. odbyło się w lokalu PKIO. pod 
przew odnictw em  rtm. Mryca zebranie organizacyjne Ko­
misji funduszu olimpijskiego. Postanowiono przyjść z po­
mocą PKIO. w zbieraniu pieniędzy na Olimpjadę, przez 
utw orzenie „Komisji funduszu olimpijskiego", która by 
m iała za cel zbieranie w śród społeczeństwa we w szyst­
kich dzielnicach Rzeczypospolitej pieniędzy na wyjazd 
zawodników do Paryża. Kierownictwo tym czasow e Ko­
misji powierzono pp. Mrycowi, majorowi Bobrowskiem u, 
Sikorskiem u, Piotrowskiemu.

N adzw yczajne W alne Zebranie WOZLA. odbę­
dzie się 16. XI.

PZPN. zdyskwalifikował Polonię (W arszawa) za 
niewpłacenie ŁKS odszkodowania w sumie 900 zł. poi.

Kriger (AZS) przeniósł się do Polonji*
Pucman (W arszaw ianka) był najlepszym  graczem 

team u W arszaw y w dniu 21. X.



Z m eczu  E s p a g n o l,/ -  B ilb ao . Z am orra przy ro b o cie .

Z W ilna. 20. X. M a k k a b i  —  L a u d a  2 : 1  
( l  : 0). W reszcie doczekała się Makkabi w ygranej z Laudą, 
oficjalnym m istrzem  Wil. OZPN. W Laudzie Ryszanek 
na praw em  skrzydle, brak Grabowieckiego i Lepiarskiego. 
Odrazu po rozpoczęciu odbierają czarni piłkę i p rzepro­
wadzają szereg ataków , uwieńczonych goalem w 20‘ 
przez Bengena J. Lauda usiłuje w yrów nać, lecz obrona 
Makkabi znajduje się na wyżynie swego zadania. Do 
pauzy gra równa. Rogów 3 : 3. W drugiej połowie Lauda 
atakuje przez pół godziny i w yrów nyw a w 20 ' ze strzału 
Leszczyńskiego. Lecz już w 25‘ centruje lekko Kissin 
do Szm uklera. Tempo się wzmacnia, Makkabi, jak zwy­
kle na ostatnich kilku meczach, finiszuje ostatnie 15 mi­
nut. K ilkakrotnie ratu je K asw iner w niebezpiecznej sy­
tuacji. Ostatnie 15‘ należą do Laudy. Co do gry, była 
ona prow adzona w szybkiem  tem pie, walka też była 
zaciętą. Lauda m usiała utrzym ać swój honor mistrza, 
Makkabi zaś wykazać, że dorów nyw a większości drużyn 
A kl. Praw ieże wszyscy gracze, mimo kilkutygodniowej 
przerw y, byli we formie. Trio obronne Makkabi dobre, 
Kasw iner zatrzym ał w ostatniej fazie gry kilka niebez­
piecznych strzałów. Obrońcy są dobrze zgraną parą, po­
siadają dobry start do piłki. Pom oc Mak. tym razem  zu­
pełnie niezła. W yróżnił się precyzyjnem  podawaniem  Ku- 
giel. W ataku najlepszy Józef Bengen, Kissin zadużo 
oddaje piłkę na lewo, zapominając o praw ej stronie. 
W Laudzie W irokiro dobry, puszczonych bram ek nie mógł 
zatrzym ać. Sierdzinkow w obronie nieźle zastąpił Grabo­
wieckiego. Pomoc dobra w defenzywie. Atak Laudy kom ­
binował w polu, dopóki nie tracił piłki; zamało strzelał. 
Ryszanek nie umie centrow ać z praw ego skrzydła. Ra­
cjonalną byłaby zmiana jego stanow iska z Oświęcimskim. 
Publiczności dużo. Rogów 4 : 3  dla Laudy. Na zawodach 
tych strzelił 1. łącznik Makkabi, Józef Bengen, 40 goala 
w bieżącym sezonie.

21. X. 1 p. p . L e g .  —  W. K. S. 4 : 2  (1 :1 ). Ro­
zmokłe, z powodu lejącego jeszcze w czasie m eczu desz­
czu, boisko, nie nadaw ało się do gry. Zaniedługo po roz­
poczęciu strzela W róbel goala z karnego. W krótce w y­
rów nyw a Karczewski (WKS) z powodu zbytniego lekce­
w ażenia przeciwnika przez niebiesko-czarnych. Po pauzie 
zyskuje WKS. prow adzenie z samobójczego goala. (La­
sota). 1 pp. Leg. bierze się do pracy i uzyskuje 2 bram ki 
przez W róbla 1 (z karnego), 1 przez praw ego skrzy­
dłowego. O grze sam ej nie da się wiele powiedzieć. Czę­
sto w decydujących chwilach gracze rozciągali się na

M om en t z m eczu  B a rce lo n a  B ilbao . -  Fot. G aspar.

błocie. Rogów 1 1 : 0  dla 1 pp. Leg. Szczególnie celow ał 
w robieniu kornerów  Perges. Sędziował p. Leszczyński. 
O rganizacja meczu lepsza, niż dnia poprzedniego, może 
być z powodu mniejszej ilości widzów.

W sobotę i niedzielę 27 i 28. X. odbył się turniej 
olimpijski, z którego czysty dochód jest przeznaczony 
na fundusz olimpiski. —  W sobotę o godz 12 30 mecz 
Lauda — WKS. Wilno, o godz. zaś 2-ej 1 pp. Leg. — 
Makkabi. W niedzielę o godz. 2 ej grali obaj zwycięzcy.

Z Bielska. 2 l/X . H a k o a h  — O l s z a  (Kraków) 
1 :  1 ( 0 :0 ) .  Zawody kwalifikacyjne o wejście do kl A. 
Po dotkliwej klęsce w Krakowie oczekiwano ponownej 
klęski Hakoahu. Stało się jednak inaczej. Po nadzw yczaj 
zawzięcie i ostro prowadzonej walce, w której Hakoah 
m iała przew agę, podzielili się przeciw nicy punktami. Mi­
strzostw o zatem  nie jest jeszcze rozstrzygniętem , albo­
wiem Hak. ma teoretycznie możliwość uzyskania równej 
ilości punktów, co Oisza.

A teraz do gry samej. Hakoah bez Singera, Olsza 
w kom plecie. Gra w pierw szych 10 min. otw arta, na­
stępnie obejm uje Hak. komendę. N ieprzerwanie idą ataki 
na bram kę Olszy, obrona jej jest w prost zmiażdżoną, 
lecz napastnicy Hak. pudłują najpiękniejsze szanse. Po 
pauzie tensam  obraz. Olsza atakuje rzadko, ale niebez­
piecznie, lecz obrona Hak. jest na stanowisku. W 12 min. 
uzyskuje - Hak. z rzutu  karnego za rękę goala. Z naj­
większą ekspanzją starają  się o pow iększenie ilości b ra ­
mek, atoli napastnicy są bezradni pod bram ką. Z napo- 
zór nie niebezpiecznego ataku, zainicjonowanego przez pra- 
woskrzydłow ego, ra tu je  Olsza swój punkt m istrzow ski. 
Centra w pada niespodziewanie, ku przerażeniu bram ka­
rza Hak,, do bramki. Olsza m usi jeszcze przetrw ać kilka 
ciężkich minut, zdołała jednak z w idk iem  szczęściem 
uchronić sw ą bram kę od klęski. —  Sędziował p. Molk­
ner z Krakowa znakomicie, mimo kilku błędów.

Grę Hak. należy, mimo nierozstrzygniętego rezul­
tatu, cenić wysoko. Bezustannie w ataku byli gracze jej 
aż do końca gry dobrymi. Znakom itą była obrona i p o ­
moc. Napastnicy nie posiadają strzału i b rak im energji. 
Napewno nie będzie przesadnem  tw ierdzenie, że gdyby 
napastnicy Olszy tak  często byli w ataku, uzyskaliby 
napew no dw ucyfrow y rezultat. Bram kę przeciw  Hak. 
m ógłby D attner przy nieco większej uwadze obronić. 
Olsza nie podobała mi się ani w przybliżeniu tak, .jak 
w Krakowie. Defenzywa Olszy była o klasę słabszą od



tejże H., a atak był tak krytym, że rzadko przeprow a­
dzić mógł jakąś akcję. Gdy jednak w yrw ał się naprzód, 
było to bardzo niebezpiecznem.

Jeszcze kilka slow, które nie odnoszą się bezpo­
średnio do samej gry. Panowie z Krak. Zw. niechętnie 
w idzieliby Hak. w kl. A. Ponieważ nie mogli wykazać tyle 
tchórzostw a, aby całą drużynę zasupendow ać,. wymyślili 
rzecz, k tó ra  m iała Hak. zadać cios śmiertelny. Na dzień 
przed powyższemi zawodami zawiadomiono Hak., że Sin­
gerowi nie wolno grać. Gracz ten, k tóry  już od 3 lat 
czynnym jest dla Hak. i we wszystkich meczach mistrz., 
został teraz zasuspendow anym , albowiem chciano Olszy 
w yśw iadczyć tem  przysługę. Moi panowie! Zblamowali- 
ście się! Nie zaszkodziliście Hak. i nie pomogliście Olszy. 
A może będziecie konsekw entnym i? Ogłoście m istrzo­
stw o jako nieważne i zróbcie Rasenspieler mistrzem. 
Z Waszą sztuką dyplom atyczną nie przyjdzie Wam to 
trudno. My życzymy Wam dobrej zabawy!

I jeszcze jedno. W. G. i D. wysłał delegala do 
Bielska dla kontroli meczu. Jakiem  jednak prawem  pan 
ten, k tóry  winien jeszcze zasiadać na ławie szkolnej, 
ośmielił się w czasie gry udzielać sędziemu instrukcji? 
Czyżby fenom enalny KZOPN ubzdurał sobie, że Olsza 
musi zdobyć m istrzostw o ? Bardzo ciężko jest walczyć 
przeciw  tak olbrzym iej nienawiści, bezczelności i kłam ­
stw u. Czyż nie znajdą się uczciwe elementy, które po­
rządek zrobią w tej zanieczyszczonej m agistraturze ?

Ko l .  S ę d z . B i e l s k a  — S t u r m  s e n  0 : 1 .  P ierw ­
szy debjut sędziów, którzy całkiem dobrze g r a l i . B i  al- 
s k i  Kl .  Sp .  —  K o s z a r a w a 5 : i .  Mecz kwalifikacyjny
0 wejście do kl. B. Pew ne zwycięstwo ambitnego B .K S , 
k tóry  w ykazał piękną grę. Przez to zwycięstwo wchodzi
B.K.S. do kl. B. Piękny sukces młodej drużyny. -  V. f, 
Rasensp. —  Sportklub 5 :  2. N iezajm ująca gra. Hakoah 
jun. — Jugendkraft 4 : 1 .  E. M .

Ze S osnow ca . 21. X. H a k o a h  (Będzin) — Vi- 
c t o r j a  1 : 3  (1 :2 ) . Zaw. tow. Boisko Vict. —  Vict. z 3 
rez. Hak. praw ie w komplecie. Przed pauzą gra toczy 
się przy ciągłej przew adze gospodarzy. Po pauzie przy­
chodzą goście do głosu, chcą za wszelką cenę wyrównać, 
lecz brutalna gra linji pomocy i obrony Yict. uniemożli­
wia to. Rogów 0 :8  (0 :6 ) . Naogół gra w szybkiem tem ­
pie i b. interesująca. Hak. po długim wypoczynku jest 
potrzebnym  pilny tenning. Czas najw yższy, ażeby W. G.
1 D. w ylosow ał term iny o mistrz. Z ag łęb ia !

Z O św ięcim ia 21. X. wyjechała Soła do Tar­
nowskich Gór na zawody z V. F. R. i uległa po pięknej 
i ambitnej grze 3 : 0  (1 :0 ). Drużyna Soły, złożona prze­
ważnie z m łodych graczy, prow adziła grę otw artą, i 
niejednokrotnie zagrażała bram ce przeciwnika. Jedynie 
dzięki dobrym  skrzydłom , pomocy i obronie, nie mógł 
młody atak  Soły uzyskać punktu. Najlepszym  ze Soły 
był bram karz, k tóry  bronił w szystko, co się dało. S ę­
dzia por. Gawęda z 11. p. p., bez zarzutu.

Dwa inne tu tejsze tow.: Ż. K. S. Kadimah i T. S- 
Czarni, zapadły zdaje się, w sen zimowy. Pierw sze, tak 
dobrze zapow iadające się z początkiem  sezonu, po roze­
graniu zaledwie kilku zawodów i tylko praw ie wyłącz­
nie dzięki staraniom  p. H. Leiblera, drugie po odrobie­
niu „pańszczyzny", t. j. rozegraniu m istrzostw , już od 
dłuższego czasu nie dają znaku życia o sobie. R.

Ze Stryja. Pogoń w A. klasie! Pogoń — A. Z. S. 
(Lwów) 1 :0  (1 :0 ) .  (O wejście do kl. A. L .Z . O .P. N.) 
W  decydującem  spotkaniu o w ejście do kl. A., pobiła 
Pogoń lw ow ska A. Z. S. pewnie. Tem sam em  stryjscy 
wchodzą do klasy A. Była to ostra walka, w której

M om ent z meczu Espagnol — Bilbao. — Fot. G aspar.

lepsza pomoc zadecydowała o wyniku. Do gry stanęła 
Pogoń w najsilniejszym  składzie. Bram karz miał mało 
do roboty, z obrońców lepszy Kowalik. Najlepszy na 
boisku niezm ordowany Paraszczak. Będziński na początku 
przechodził okres słabości. W iśniew ski w pierwszej po­
łowie dobry, po pauzie doznał kontuzji i m usiał opuścić 
boisko. A tak kom binował ładnie, czasem za długo. P o ­
winien się nareszcie zarząd Pogoni zdecydować, czy 
Czech, czy Bobowski ma grać- na środku, bo ciągłe 
zmiany w czasie gry nie wpływają dodatnio na jej ca­
łokształt. — W A. Z S. bardzo dobry bram karz Baczyń­
ski, m ający „porządną porcję" szczęścia. Król dobry, po­
moc przeciętna, nie stoi w kontakcie ani z atakiem, ani 
z obroną. Atak niczego nie pokazał. Sędziował bardzo 
dobrze p. por. Got. (ik.)

Z W ieliczki. 7. X V i c t o r i a  — L e c h i a  3 : 3 .  
Sędzia p. A. Bram karz V , zawiniwszy wynik, usunął się 
po pauzie ze swego stanow iska. W podobnej formie nie- 
powinien się był wogóle na boisku pokazywać. Zawody 
przerw ano z powodu bójki, wywołanej przez upitego (sic!) 
gracza Lechii, k tóra też niema na boisko obecnie wstępu. 
13. X Pogoń — Victoria 5 : 1  (3 :0 ) .  Sędzia p. A. Za­
wody rezerw  dały rzeczyw isty stan drużyn. Victorii ho­
norowego goala uzyskuje debjutujący na środku ataku 
bram karz I-szej drużyny, k tóry  następnie przestrzeliw uje 
karnego. 14. X. Pogoń II. — Ari II. 3 : 1 .  21. X. Po­
goń II. — Victoria 8 : 0  ( 1 :0 ) .  Rewanżowe spotkanie. 
W niedzielę 28 bm. zjeżdża tu  w celach propagandy- 
stycznych Cracovia II. pono ze Sperlingiem, Łańką i Prze­
w orskim  (? ! Red.). A. M.

Plenarne zebranie Koli. Sędz. nie odbyło się 
z powodu nieprzybycia pp. sędziów. Nasi sędziowie igno­
rują sobie wogóle wszelkie obowiązki, tak mecze, jak i 
zebrania. Tylko o praw a swoje dbają, tj. o wolny wstęp 
na mecze. Tó zdaje się jest jedyną czynnością naszych 
sędziów footb. Że też nie przeprow adza się jakiejś kon­
troli, aby wolny w stęp na mecze mieli tylko faktycznie 
czynni sędziowie.

M arczewski (Łódź) prow adzi zawody rozstrzy­
gające Pogoń -  W isła w W arszawie 4. XL br.



M ecz w a terp o lo  „Swimming Club

Z W arszaw y. Ascola — ZAWF. 1 : 2 ( 0 :1). Po­
lonja III — Ascola 8 : 0  (4 :0 ) . Skra —  Olimpja 2 : 2  
( 1 :0 ) .

28. X. P o l o n i a  la — P o l o n i a  Ib 6 : 3  ( 2:  l) . 
Z powodu dyskwalifikacji przez PZPN. urządziła Polo­
nia (niby to w celu przejrzenia swych sił) powyższe 
zawody. Gra dość ciekawa. Publiczności niedużo. Dzi­
wimy się, iż Zarząd Polonji dopuścił do tego, by mi­
strzow ska drużyna stolicy została tak  surowo ukaraną. 
Przynosi to w styd sportowi w arszaw skiem u, a na sto­
sunki panujące w Polonji rzuca niejasne światło.

28. X. HKS. Varsovia — W arszaw ianka II 3 :1  
(1 :0 ) .  D ecydujący mecz o m istrzostw o kl. B. WOZPN. 
zakończył się zasłużonem zw ycięstw em  Harcerzy. Gra 
fair, dość ładna, prow adzona w żywem tempie, przynosi 
do przerw y, pomimo silnej przewagi W arszaw ianki, jedną 
bram kę, strzeloną przez praw ego łącznika. Po przerw ie 
gra rów na. W arszaw ianka w yrów nuje po rzucie z rogu. 
Teraz zaczyna nacierać V arsovia i strzela 2 ładne bramki. 
V arsovia, posiadająca szybki atak i dobrych w nim 
strzelców, w ygrała zasłużenie. W arszaw ianka lepiej kom ­
binowała, lecz brak strzelców w napadzie —  oto je ­
dyna jej wada. Przyznać trzeba, że obrona jej zawiniła 
2 bramki, lecz atak  zm arnował też wiele dogodnych po­
zycji. Z harcerzy wyróżnili s i ę : środek pomocy i lewa 
strona ataku. W W arszawiance doskonali: Olewski,
Luxenburg I. i ambitny, pracow ity Eysm ont. Sędziował 
p. Strzelecki.

Z Łodzi. 27. X. ŁKS. II. —  Concordia 2 : 2 (1: l). 
Rewanżowe zawody przyniosły wynik nierozstrzygnięty. 
W pierwszej połowie gra otw arta. Już w 1 min. środ­
kow y napastnik ŁKS-u pakuje piłkę do siatki. W yró­
wnuje Gole ładną „głów ką". W II. poł. przew aga ŁKS-u, 
którego atak nie umie się zdobyć na strzał. W iele p e ­
wnych pozycji psuje lewy łącznik Kopjas. Bramkę dla

Briissels" — S. C. B arcelona 4 :1 . Fot. G aspar.

ŁKS-u zyskuje praw y, a dla Concordji lewy łącznik. Ro­
gów 2 :  2. Sędziował bez zarzutu p. Dietel. Z ŁKS-u za­
sługuje na wyróżnienie praw y obrońca, z Concordji środ* 
kowy pomocnik.

Hakoah —  IV. Dyon Żandarm erji 5 : 2  (2 :2 ) .  S ę­
dzia p. Salomonowicz.

28. X. G. M. S. -  Sokół 2 : 0  (2 :0 ) . Ponieważ 
oba kluby m ają po dwa punkty, więc należy oczekiwać 
trzecich decydującyyh rozgryw ek. Zacięta gra przy śli­
cznej pogodzie zwabiła sporo publiczności. Gra prow a­
dzona fair z lekką przew agą GMS-u, pod koniec z p rze­
w agą Sokoła, gdy GMS. zaczął puchnąć. Bramki dla zw y­
cięzcy strzelili Szor i Herc (z karnego). Sokół nie wyko­
rzystuje karnego rzutu. Dobrym jest ze Sokoła lewy obrońca 
i środkow y napastnik. Sędziował dobrze p. Fiedler.

U n i o n  — ŁKS. 3 :1  (0 : 0). Union w ystąpił bez 
Kukli, ŁKS. bez Cylla i Szpurny, z Cicheckim na lewem 
skrzydle. Błędem m istrza było w stawienie Hankego na 
praw ego łącznika i P iotrow skiego do obrony. Ten ostatni 
zupełnie spadł we formie. Otto, trafiony na początku gry 
p iłką w jądra  —  statystow ał. A tak Unionu w ykazyw ał 
więcej zgrania i startu  do piłki, niż atak  przeciwnika. 
Miller zanadto flegmatyczny. Gra fair, prow adzona w ży« 
wem tem pie, by ła  dość interesująca. W I. poł. bez czy­
jejkolw iek przewagi, w II. poł., szczególnie ostatnie 20 
min., z przew agą mistrza. Bramki dla Unionu strzelił 
Szwed i dwie Hofman, dla ŁKS. Durka z karnego. Ro­
gów 7 : 2  dla ŁKS. Sędziował p. Marczewski zupełnie 
dobrze. Zyśko.

Z Będzina 28. X. W czorajsze zapowiedziane za­
wody rew anżow e między T. S. Victoria (Sosnowiec) a Ż. 
K. S. Hakoah z powodu niepogody zostały odłożone na 
przyszłą niedzielę.

Dzisiaj, tj. 28 bm., odbyły się zawody koleżeńskie 
między Ż. G. T. S. Makkabi vel F. C. Katowice i K. S. Prze«



msza (Sosnowiec) —  Ż. K. Hakoah. Mak. z dwom a rez. 
a Hak. z trzema. G ra w pierwszych m inutach z lekką 
przew agą gości, lecz w kilka minut potem  bierze Hak. 
inicjatywę w swoje ręce i gniecie b. słabą Mak. Makkabi 
m uruje bram kę całą 11-ką i taki stan trw a do pauzy. 
Po pauzie gniotą nadal gospodarze Sosnowiczan (sic!), 
k tórzy grają brutalnie. Niebezpieczny foul ze strony 1. 
obrońcy Zelingera Mak., p. sędzia dyktuje karny rzut, 
Makkabi pro testu je i kłóci się z sędzią. Hak. nie nam y­
śla się długo, strzela umyślnie piłkę w out. Teraz byłem 
św iadkiem  skandalu, jakiego nigdy nie notowano w Bę­
dzinie. Hak., k tóra  gra wyśmienicie, naciera, piłkę nie­
pew nie chwyta bram karz Mak., k tóry  leży wyciągnięty, 
podniecony Hak., chcąc wybić piłkę, napada na bram ka­
rza. Ten widząc niebezpieczną sytuację udaje umyślnie 
zemdlonego. Sędzia, chcąc wykonać sporny rzut, musi 
przerw ać grę, gdyż gracze Mak. napadają graczy Hak., 
dotkliwie ich bijąc. Miejscowa publiczność, dotychczas 
spokojna, obawiając się o skórę „swoich faw orytów " w kra­
cza na boisko i rozdziela rozbijających się graczy Mak­
kabi. Ciekawem jest to, że p. Ojak, bram karz Mak. jest 
czynnym i zapisanym  w podokręgu K. O. Z. P. N. człon­
kiem K. S. Przem sza. Co na to zarząd Ż. T. G. S. Makkabi. 
Sędziowali przed pauzą p. Borzykowski, po pauzie b. 
energicznie p. Abrahamson. Rogów 1 : 3  (1 :3 )  na k o ­
rzyść Hakoah.

Z Jarosfaw ja. P r z e m y ś l  -  J a r o s ł a w  1 : 3  
( 0 :2 ) .  Zaczyna Jarosław  pod słońce, ale piłkę odbiera 
atak  P. i podprow adza pod bram kę. W yjaśnia Amon. Gra 
przenosi się pod bram kę P. i w 10 min. uzyskuje Ko­
walewski 1 goala dla J. P rzew aga J . Lewy łącznik Uhacz 
po solowym biegu uzyskuje w  27 min. 2 goala. Pauza 
2 :  0. dla J. Po pauzie znaczniejsza przew aga P  r w 35 
min. strzela Dobrzański jedynego goala dla P. Miejscowi 
zryw ają się do ataku  i w 37 min strzela H etper 3-cią 
bram kę dla J. W ynik 3 : 1  utrzym uje się do końca. Ro­
gów  9 : 5  dla P. Sędzia p. Scbor (Przem yśl) przed pauzą 
dobry, po pauzie stronniczy na korzyść Przem yśla. W i­
dzów około 3 tysięcy. — Rewanż 1. XI. w Przemyślu. E .

Z R zeszow a. 28. X. Dla solidarności i miłej 
zgody urządzono zaw ody między Bar-Kochbą i Samso- 
nem komb. przeciw  Resovii, zakończonym 6 : 1  dla Re- 
sovii. Solidarność objawiła się przez cały przeciąg gry 
w najordynarniejszem  i w prost niepojętem  rozbijaniu się, 
zainicjowanem przez H erschdórfera (BK), który nie zada- 
walniał się kopnięciem jednego przeciwnika, tylko hur­
townie interes upraw iał, bijąc w nogi w szystkich prze­
ciwników koło siebie, rzadko zaś w piłkę. W tórow ał mu 
wspaniale Ehrenfeld (S.), który poza kopaniem przeciw­
nika i podstaw ianiem  nóg, o piłce nożnej bladego niema 
pojęcia. Dobitnie i energicznie rew anżow ał się im Ma­
łecki (R ), za co sędzia wykluczył go z gry, a gdy ten 
nie chciał zejść z boiska, przerw ano zawody na 15 m. 
przed końcem. Gra zostawiła strasznie niesm aczne w ra­
żenie, ostatnie bowiem 20 min. były najzwyklejszem  
rozbijaniem  się na boisku, k tóre stronnicy poszczegól­
nych partyj przyjęli jużto oklaskami, jużto gwizdaniem 
i wykrzyknikam i. I w tem  swojem zaślepieniu posuwali 
się tak  daleko, że nagle na boisku znalazł się prezez
B. K- p. Dr. S. i w zastępstw ie sędziego upominał g ra ­
czy Resovii. Było to trochę śmiesznem, gdyż jak  wyżej 
zauważyłem, prow okacja z innej w yszła strony. Sukces 
da się osiągnąć jedynie racjonalnym  treningiem , a nie 
złośliwością, a w „team ie" dobrze grali jedynie ci, którzy 
na treningi uczęszczają. Rubel I był nieruchomym słu­
pem  na boisku, H erschdorfer rozbijakiem , W ójcik (S.) 
kompletnie nieudolny, Salek zaś, W eintraub, Klarnet (BK) 
i Irom (S) musieli każdy za dwóch pracować. W Reso-

VERTES (Budapeszt), sędzia zaw odów  Szwecja — Polska 
1. XI. w K ra k o w ie .^

vii zgranie i technika lepsze, zwycięstwo zupełnie zasłu­
żone. Do gry  dostrajał się młodziutki sędzia Jakobi, który 
zbyt mało ma energji do prow adzenia takich zawodów. 
Powinien był wykluczyć 3 graczy z „team u", a dwóch 
z Resovii. I tak zam iast zgody, nowa w yrosła nienawiść, 
w której Resovia tym  razem  winy żadnej nie ponosi. M .F .

W yniki zagraniczne.
Praga. Czechosłowacja — Jugosław ja 4 : 4  (4 : 2). Prze­

bieg gry  bardzo interesujący. Jug. technicznie i tak­
tycznie dobrzy. W drużynie czeskiej zawiódł zupeł­
nie bram karz Kaliba i na jego rachunek należy za­
pisać dwie bramki, uzyskane przez Jugosław ję. Także 
Kada i Cisar zawiedli zupełnie. Jugosłow janie pro­
wadzili do pauzy 4 : 2  i w szystkie 4 bram ki uzy­
skali w przeciągu 20 min. Dopiero po pauzie Czesi 
w yrównali. Sędziow ał wyśmienicie Braun z W iednia. 

Budapeszt. W ęgry —  Szwecja 2 : 1 (2 : l) . Szwedzi 
uzyskują już w pierw szej minucie bram kę, W ęgrzy 
natychm iast się rew anżują i do pauzy uzyskują 
jeszcze drugą bram kę. Po pauzie Szwedzi zastoso­
wali system  jednego obrońcy i W ęgrzy nie byli 
w stanie nic więcej uzyskać. Publiczności 40 tysięcy. 

W iedeń. DFC (Praga) —  Wien. Sportclub 2 : 1 ,  Ama­
torzy — Hakoah 3 :0 (mistrz.), Rapid Vienna 
3 : 1 ,  Simmering — Slovan 5 : 0 .

Paryż. Norwegja — Francja 2 : 0.
Sztokholm . Sztokholm —  Góteborg 5 : 2.____________

Narciarstwo,
W alne Zebranie W arsz. Klubu Narciar­

sk iego  odbyło się w ubiegłym tygodniu. Po w ysłucha­
niu spraw ozdania Zarządu i kasowego, oraz omówieniu 
spraw , związanych z przyszłym  sezonem, przystąpiono do 
w yboru nowych władz klubu, które dały wynik następu­
jący: Prezes p. G łówerewski, wiceprezes p. St. Zakrzew ­
ski, członkowie zarządu pp. H. Błaszkowska, B. Morgen- 
taler, P. Zborowski, H. Filanowicz, W. W ieczyńska, J. 
W ojniewicz. Komisja rewizyjna: pp. Kirchmajer, Chmie­
liński, M. Zborowska. A dres klubu: Szopena 3.

Z powodu strajku num er niniejszy w yszedł z 24 
godzinnem opóźnieniem.



List z Pragi.
Pogodzeni sąsiedzi z placu Belwedere, Slavia i DFC., 

rozegrali wczoraj wobec 10.000 widzów mecz, który 
przyjemnie odróżniał się od ostatniego spotkania Sparta- 
Slavia. Przeprowadzono dowód, iż silna ryw alizacja nie 
musi doprowadzić do gry, nacechowanej brutalnością. 
W czorajsza g ra  stała już z tego powodu na bardzo wy­
sokim poziomie, a szczególnie było kilka mom entów pod­
bram kowych bardzo interesujących i pięknych. Jak  już 
powiedziałem gra była „fair“, kilka nieuchronnych w y­
kroczeń nie mogło zatrzeć dobrego wrażenia, jakie ta

M om ent z meczu pę. B ąrcelopa Bilbąp, -  Fot G aspar.

gfd 11 wszystkich pozostawiła. Ostre tem po przetrzym ały 
obie strony aż do samego końca. Sędzia Kwietek miał 
skutkiem  solidnej gry łatw e zadanie. Slavia napraw iła 
złą obsadę pozycji na meczu ze Spartą i przedstaw iała 
dlatego jednolitą całość. Z drużyny jej wybijali się głów ­
nie Planicka w bramce, Seifert w obronie i Capek w ataku. 
Uważam Seiferta obecnie za najlepszego obrońcę Pragi. 
DFC. w ystąpił ze Srnadem  (dawniej W arnsdorf) na lewem 
skrzydle, który się dobrze prezentow ał. W prawdzie za­
kończył się mecz przegraną 0 : 2  dla DFC, atoli mniejszy 
rezultat odpow iadałby bardziej przebiegowi gry. DFC. 
grał z wielkim pechem, przebój Sedlacka zakończył się 
strzałem  w słupek, a w I połowie miał DFC przewagę, 
której nie w ykorzystał. W II połowie przew ażała Slavia. 
W ielką niepewność zdradzał tym  razem  Taussig w bram ce 
DFC, który ma wielką w spółwinę w klęsce. Obydwie

bram ki spow odow ane zostały jego taktycznym i błędami. 
Publiczność obserw ow ała grę z objektyw nem  zaintereso­
waniem i była z w ykazanego sportu słusznie zadowoloną.

Z Cieplic nadeszła niespodziewana wiadomość. Mistrz 
czeski szedł do spotkania jako wielki faw oryt, zdołał 
atoli przeciw  Teplitzer FK. 1903 wyjść tylko 2 : 2 .  Re­
zultat ten uważać należy za nadzwyczaj korzystny dla 
Cieplic.

Tydzień ubiegły przyniósł jeszcze następujące I-szo 
klasowe spotkania: V iktoria Żiżkov — Union Żiżkov 1 : 1 ,  
Vrsovice —  M alostrańsky 7 :0 ! ,  V iktorja Żiżkov — Me­
teor Y inohrady 2 : 2 ,  AC. Sparta —  Nuselsky 5 : 0 ,  M e­
teor VIII — Liben 2 : 2 , Slavoj V I I I — Cechie VIII 2:1, 
AFK. Kolin — Cechie Karlin — 311,  Nuselsky — CAFC 
4 : 1 ,  Pardubice — Nusle 2 : 0 ,  Slavoj Żiżkoy —  Karls- 
bader FC 3 : 5 ,  Sportbriider (Praga) -  DFK Karbitz 3 : O.

Mające się odbyć w nadchodzącą niedzielę zawody 
m iędzykrajow e Czechosłowacja — Jugosław ja miały być 
kierow ane przez Kiem eyera (Lipsk), atoli Jugosłow janie 
zrobili inne kontrpropozycje. Panowie wiedeńscy nie zo­
stali Znowu przez Pragę zaakceptowani tak, że praw do­
podobnie będzie mecz ten prow adził sędzia niemiecki Dr. 
Bauwens (Kolonia). DFC gra w tym  dniu bez Mahrera, 
w stawionego do team u reprezentacyjnego, przeciw Sport- 
klubowi we Wiedniu, który  to mecz zostanie pono ro ­
zegranym  przedpołudniem . Obok zawodów m iędzypań­
stwowych ma dojść do skutku mecz międzym iastowy 
Zagrzeb —  Praga 29 października w Pradze, atoli p er­
traktacje w spraw ie tego spotkania są dopiero w toku. 
Dalszy mecz m iędzym iastow y P raga — Sztockholm na 
4 listopada jest również planowanym. Związek Cz. Słow. 
zmuszonym był odmownie załatw ić propozycję Zw. Szw. 
Footb w spraw ie zawodów Czechosłowacja — Szwecja 
na 4 listopada br.

22. X. 1923. K .E .  Griitz.

List z W iednia.
Walki m istrzow skie toczą się dalej. W I. ■ klasie 

prowadzi Vienna, ostatnią grą wzmocniła ona sw ą czo­
łową pozycję, la k  Vienna, jak i Sportklub, uzyskały zna­
komite zwycięstwa, także i Hertha zwycięża poraź pierw ­
szy, podczas gdy Rapid Hakoahowi, a Sim m ering Admi- 
rze, zmuszeni byli oddać po 1 punkcie. W ielkie spotka- 
kanie Rapid — Hakoah udowodniło ponownie sw ą siłę  
przyciągającą. Około 25.000 widzów przybyło do Hiittel- 
dorfu i obserw ow ało em ocjonującą od początku do końca 
walkę. W Hakoahu najlepszym  był bram karz H alpern, 
jego w spaniała gra uchroniła Hakcah przed klęską. 1-szą 
bram kę dla Rapidu strzelił Bauer, w yrów nał po krótkim  
czasie Guttmann z 35 metrów, odległości. N astępnie uzy­
skuje Hakoah przez H auslera prowadzenie, atoli 4 min. 
przed końcem zdołał tank-Uridil wyrównać. Wynik 2 : 2 
(l : l) . Vienna zwyciężyła Slowan 4 : 0, a Sportclub prze­
ciw W AF 4 : 1 -  Swe pierw sze zw ycięstw o w m istrzostw ie 
tegorocznem  uzyskuje H ertha nad W ackerem , rzut karny 
dopomógł jej do zwycięstwa. Simmering, k tóry  w przed­
ostatnią sobotę pobił Rapid, m usiał oddać cenny punkt 
Admirze (1 :1  )-

W nadchodzącą niedzielę 28. X. derby sezonu m i­
strzowskiego, A m atorzy — Hakoah. Dwie najlepsze d ru ­
żyny kom binacyjne W iednia spotkają się na „Hohe W arte".

W iedeń 22. X. 1923. H . Tyras.

Ironia losu . Trzy ex I. klasow e kluby wiedeńskie 
FAC, Rudolfshiigel i WAC, walczące obecnie o wejście 
do I. k l ,  figurow ały w r. 1920 na pierwszych 3 miej­
scach tabeli I. klasy.



Co obecnie czynić należy?
W  kołach nauczycielskich i rodzicielskich słyszy 

się coraz częściej utyskiw ania i żale na niem al epide­
miczne upraw ianie gry  w piłkę nożną przez młodzież. 
Czy i w jakim  stopniu nadm ierne upraw ianie piłki nożnej 
jest dla młodzieży szkodliwem, nie będę poruszał, stw ier­
dzam jeszcze raz, że m łodzieżą tą  niestety nikt się nie 
opiekuje, ale puszczona jest ona sam opas, — a poza 
piłką inne sporty są dla młodzieży praw ieże niedostępno.

Przechodząc poszczególne działy spoi tu zobaczymy, 
że najodpow iedniejszy z nich, najprzystępniejszy i naj. 
potrzebniejszy: lekka atletyka, nie cieszy się wogóle 
w ielką popularnością u nas, a co zatem idzie, niema kto 
jej uczyć i prowadzić. Pływ anie jeszcze w* powijakach, 
wioślarka, ze w zględu na olbrzym ie koszta, niedostępna, 
tennis ma jeszcze charakter sportu w ielkopańskiego. Ze 
sportów  zimowych narty  w ym agają w yjazdów w okolice 
górzyste, ślizgawka, zależna od tem peratury, od szeregu 
lat daje zaledwie kilkanaście dni odpowiednich w ciągu 
całej zimy. Tak bardzo popularny i dostępny dla m ło­
dzieży przed wojną sport kolarski stał się obecnie je ­
dnym  z najkosztowniejszych, a w yjazdy poza rogatki 
m iejskie utrudnione, to r zaś i welodrom zaspokoić może 
tylko na krótką metę.

Nie dziw też, że chłopiec (bo o dziewczętach naw et 
mowy niema), chcąc wyładować swą energję, zw raca się 
do najprzystępniejszego dlań i najtańszego sportu piłki 
nożnej, który przew ażnie, dla braku kontroli i opieki, jak- 

.najnieracjonalniej upraw iając, niszczy zdrowie i ubranie, 
ku zm artw ieniu rodziców, w ypaczając przytem  charakter.

Jak  tem u zaradzić? — Zbliża się zima, niedługo 
cały sprzęt, należący do sportów  letnich, pochowamy, 
a zostanie nam tylko sala gim nastyczna i sala w ykła­
dowa, pozostaną narty  i łyżwy. T rzeba zatem, aby za­
równo dyrekcje szkół, jak i poszczególne związki i to ­
w arzystw a sportow e, przedew szystkiem  rozw inęły ener­
giczną agitację odczytową, przedstaw iając zalety i wady 
każdego ze sportów , trzeba, aby sale gim nastyczne za­
pełniły się ćwiczącymi pod kierow nictw em  rutynow anych 
nauczycieli lekkiej atletyki, jako podstaw y do innych 
sportów  i gim nastyki, trzeba ułatw ić młodzieży upraw ia­
nie sportów  zimowych, przedew szystkiem  nart, przez 
dostarczenie niezamożnym sprzętu i ułatw ić wyjazdy na 
kursy  i wycieczki w góry, trzeba potworzyć jaknajwięcej 
torów  ślizgawkowych racjonalnie utrzym yw anych, a w ów ­
czas młodzież, zakosztow aw szy innych sportów, sam a się 
nimi goręcej zainteresuje i przestanie bezm yślnie prze­
w ażnie kopać piłkę.

Tu jednak sam e tow arzystw a nie podołają, tu  muszą 
pospieszyć z jaknajw ydatniejszą pomocą zarządy szkół, 
gmin i szerokie w arstw y społeczeństw a, chodzi tu bo­
wiem nietylko o sporty same, jako takie, ale o przyszłość 
i zdrowie naszej młodzieży. Tu żadnej oszczędności, ani 
biurokratycznych w ybiegów stosow ać nie można. Za­
rządy tow arzystw  i związków sportow ych m ają tu sze­
rokie pole do popisu, dając inicjatywę. llust.

OD REDAKCJI.
D o naszych k oresp on d en tów ! Upraszamy

0 bezwzględne wysyłanie spraw ozdań jeszcze w niedzielę, 
nadesłane bowiem we w torek nie będą już umieszczane 
w bieżących numerach.

W e w szelk ich  spraw ach adm inistracyjnych
1 redakcyjnych, wym agających odpowiedzi, należy 
dołączyć m arki pocztowe, inaczej odpowiedzi nie udzie­
limy. Również w przypadkach zamówień można dołą­
czyć odrazu należytość w markach.

[Rozmaitości sportowe.
Skład reprezentacji Polski przeciw  S zw e­

cji jest następujący : Popiel, Fryc, Gintel, Synowiec, Ci- 
kowski, Styczeń (Cracovia), Miller (Czarni), Staliński 
(W arta), Reyman (Wisła), Bacz, Kuchar, (Pogoń).

V ertes (W ęgry) prow adzi zawody Polska — Szwe­
cja w Krakowie.

P. Z. P. N. w ydał zakaz uczestniczenia w grach 
28 bm. tym  graczom , którzy  w staw ieni zostali do team u 
reprezentacyjnego przeciw Szwecji. W isła usłuchała tego 
rozkazu, Cracovia zaś zignorowała go i w ystaw iła w szyst­
kich. Z tego naturalnie nowa afera PZPN — Cracovia. 
Rzecz nowa, bo dotychczas identyfikow ano te dwa poję­
cia. A może w łaśnie to jest przyczyną kolizji? Zobaczy­
my. Zakaz PZPN. był zasadniczo słusznym, praktycznie 
wziąwszy przesadzonym. Ale po rozkazie — bunt?

Spojda nie będzie grał przeciw Szwecji z powodu 
choroby. W jego miejsce będzie grał Styczeń.

Szw ecja ma podobno po zawodach w Krakowie 
grać w Pradze, lub Paryżu.

A. I. K. (Sztokholm ) zdobył m istrzostw o Szwecji 
na rok bieżący, bijąc we finale K am raterna Eskilstung 
5 : 1 .

A. I. K. zdobył poraź 6 ty m istrzostw o Szwecji.
W sem ifina le  o m istrzostw o Szwecji grali A. I. 

K. — K am raterna, Malmó 2 : 1 i Eskilstung — Sleiptier 
Nordkóping 5 : 3 .

S yn ow iec złożył m andat przewodniczącego W y­
działu Gier i Dyscypliny PZPN-u.

Hakoah (Bielsko) gra w niedzielę z Tarnovią 
w Bielsku o m istrzostw o kl. B.

R eprezentacja N iem iec na zawody z Norwe- 
gją w dniu 5 listopada br. w Hamburgu będzie nastę 
pująca: Stuhlfauth (Niirnberg), Risse (Dusseldorf), Bache 
(Berlin), Schmid, Kalb (N urnb), K rause (Kiel), Leip, 
Reissm ann (Drezno), H arder (Hamburg), W ieder, Sutor 
(Niirnberg).

H am burger Sportverein otrzym ał zaproszenie
do Konstantynopola.

Praskie drużyny w e W iedniu. DFC. grał 28
X. przeciw  Sportklubow i 2 : 1 ,  Slavia zaś spotka się 1.
XI. z Rapidem.

Vienna, Hakoah, Sportclub, FAC i R udolfs 
hugel nie odniosły do 27 bm. żadnej klęski w obecnem 
m istrzostw ie.

Skład W ęgier przeciw  Szw ecji był następu­
jący: Feher (MAC), Mandl (MTK), Hungler, Blum (FTC), 
Orth, Kertesz II (MTK), Solti (Szeg. A. C.), Eisenhoffer 
(FTC), Spitz (Nemzetti), Molnar, Braun (MTK).

P ogoń  stryjska zdobyła m istrzostwo kl. B. okr. 
lwowskiego i wchodzi do kl. A.

Z aw ody Hakoah (Bielsko) — Tarnovia o m i­
strzostw o kl. B nie odbyły się z powodu nieprzybycia 
wyznaczonego sędziego związkowego- Odbył się mecz 
przyjacielski. W ynik 2 : 1 .

Znany szkodnik  sp ortow y  w  Krakowie, 
„najfachowszy" recenzent sportow y od nieistniejących 
faktów  sportowych, tolerow any z niezrozumiałych przy­
czyn przez sfery  sportowe, wybitny krytyk .krytycznych" 
sytuacji sportowych, p. W acek Sperber z Kurjerka, ośmie­
lił się w niedzielnym n-rze zareklam ow ać swój własny 
klub sportowy, którego ongiś był członkiem zarządu, 
w sposób w prost bezprzykładny, nazyw ając Cracovię 
„przedsiębiorstw em  zarobkow em ". Cel osiągnął. Craco 
via ma z meczu z W artą deficyt 20 miljonów. Teraz 
tylko ciekawi jesteśm y, jaki deficyt zanotuje p. W. S. 
w swoim najbliższym  bilansie sportowym .



Mutters prowadzi zawody Niemcy — Norwegja.
Irlandja p okonała  n iesp od ziew an ie  Anglję

2 : 1  (1 :1 ). 38-y z rzędu mecz tych krajów. 25.000 w i­
dzów. Pierwszą bram kę dla Irlandji strzelił Gillespie 
(Scheffield United), Anglicy w yrównują do przerw y przez 
Bradforda (Birmingham). Goala rozstrzygającego zdobywa 
Crost. Je s t to trzecie zwycięstwo Irlandji nad Anglją, 
W roku 1913 zwyciężyła ona również w Belfast 2 :1  
po 31 rozgryw kach. Już rok później w 1914 r. zwycię­
żyli oni znowu w M iddlesborough 3 : 0 .  Odtąd wielka 
przew aga Anglików minęła. Zwyciężyli oni dw ukrotnie 
2 : 0 ,  dwa mecze były nierozstrzygnięte. W drużynie an­
gielskiej grali również dwaj am atorzy, Hegan (Armja) 
praw e skrzydło i obrońca Bower (Corinthians).

Cardiff City, czołowa drużyna angielska, oddać 
m usiała 21 bm. punkt znajdującem u się na końcu tabeli 
Preston North End. (1 :1 ) ,  który w 11 grach żadnej 
jeszcze nie wygrał.

Lekka atletyka.
D oroczn e m istrzostw a w ew n. k lubow e  

Makkabi — Kraków, których finały odbyły się 27 
i 28 X- W yniki naogół bardzo słabe, w znacznej mierze 
w skutek wilgoci i zimna. Na wyszczególnienie zasługują 
jedynie czasy na 100 m. Goldfinger 11,6 i na 5000 m. 
Scblesinger 17,4, oraz 60 i 100 m. dla pań Goldmannówna 
II. 8 „ l “ i 15". Organizatorzy spraw ili nielicznie zebranej 
publiczności przykrą niespodziankę nader słabą organi* 
zacją zawodów.

Sekcja lekko  atletyczna „Cracovii“ zwróciła 
się do PZPN- z prośbą o pozwolenie urządzenia podczas 
przerw y meczu m iędzypaństwowego Szwecja —  Polska, 
sztafety szwedzkiej. PZPN. jednak, nie pam iętając zdaje 
się o tem, iż podczas zawodów Polska — Szwecja w Sztok- 
holipie odbywały się zawody lekko atletyczne, odmówił 
prośbie Cracovii. Bez kom entarzy. W ł. Gr.

C ross-country na przestrzeni W arszawa —W ila­
nów o m istrzostw o WOZLA. odbędzie się 18. XI. br.

D ziesięciob ój o m istrzostw o Polski odbę­
dzie się w W arszawie 10 i 11 listopada.

Kolarstwo.
Francuskie m istrzostw o sz o so w e  lo o  km,

w ygrał H. Pelissier w 2 g. 56 m., 2) Bellenger. A. Ch.

H u m o r  sportowy.
W poprzednim  num erze „Tygodnika Sportow ego" 

zakradł się złośliwy djablik sportowy w „Przysłowiach". 
Dowcipny zecer w ydrukow ał: „Gdyby ciocia miała kolka, 
stanęłaby do wyścigów kolarskich..."

Otóż Polski Związek Kolarzy, żądając natychm ia­
stow ego sprostow ania, inform uje nas, że do wyścigów 
kolarskich wolno staw ać tylko na row erach i motocyklach, 
zaś nie na zw ierzętach domowych. Zam iast kotka ma 
być kółka.

FABRYCZNY SKŁAD W Y R O B O W  
WEŁNI ANYCH I BAWEŁNI ANYCH

IZY D O R  DOMB
W ARSZAW A, NALEWKI Nr. 2 9 .

T E L E F O N  N R . 2 8 0 - 2 7 . T E L E F O N  N R . 2 8 0 - 2 7 ,

Towarz. Zjednoczonych Krawców w Krakowie
Rynek g łów n y  9 (pasaż Bielaka 8 )

U trzym u je na  sk ła d z ie  w ie lk i w y b ó r  ubrań m ęsk ich , jak oteż ra g la n ó w  i w sze lk ich  d od atk ów  kraw ieck ich . 

Ceny konkurencyjne! U bran ia  w y k o n u je  s ię  w e  w ła sn ej p racow n i. P rzyjm u je  s ię  d ostaw y  Ceny konkurencyjne!
d la  różn ych  istytucyj z m aterja łów  w ła sn y ch , lub  p o w ierzo n y ch . 

  W y k o n a n ie  w e d łu g  u m ow y.

SKŁAD FUTER  
G.RIESER, KRAKÓW,

MIKOŁAJSKA 4 (MAŁY RYNEK).

Poleca futra damskie i męskie, oraz kurtkilwe- 

dług najnowszych żurnali. —  Wielki wybór sku- 

rek i boa. — Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

kuśnierstwa wchodzące po cenach umiarkowanych.

W y d a w ca : J. BilHg. D rukarnia  P rzem y sło w a  w  K rak ow ie , Z ie lo n a  7. R edaktor n a c z e ln y  i o d p o w . D r. H enryk  L eser.


